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K u l t  p ro d u k c ji  
I k u l t  t a n d e t y

Jesteśmy zasugestjonowani cy­
fram i statystycznemu Bacznic- 
obserwujemy liczby dotyczące 
rozmiarów produkcji, starając 
się na podstawie ich zmiarkować 
o stanie gospodarczym spo łe­
czeństwa. Dopiero kryzys obecny 
zaczął nas uczyć, że produkcja 
nie jest wszystkiem. Gdy byliśmy 
świadkami niszczen.a ogromnych 
zapasów różnych dóbr, musieli­
śmy zrozumieć, że cy fra  wy pro­
dukowanych dobr nie jes t  równo­
znaczna z ilością zaspokojonych 
potrzeb.

I  dopiero teraz spoza lasu 
martwych cy fr  zaczyna wychylać 
się żyw y  człowiek ze wszystkiemi 
jego  potrzebami, które się zaspa­
kaja przy pomocy towarów, ale 
które mogą pozostać niezaspoko­
jone nawet przy istnieniu 
ogromnych zapasów. Coraz bar­
dziej utrwala się przekonanie, że 
nie produkcja i osiąganie z niej 
zysków przez n ieliczne stosu nko 
we jednostki, będące w łaścic ie la­
mi warsztatów produkcji, ale 
spożycie najszerszych warstw  
społeczeństwa i zaspokojenie 
przez nia swych potrzeb —  jest  
celem gospodarstwa społecznego. 
Dziś jeszcze zarówno w  świecie 
kapitalistycznym, jak  i w  ustro­
ju komunistycznym istn ie ją  zwo­
lennicy produkcji dla produkcji, 
zwolennicy wyścigu cy fr  staty­
stycznych.

Panu je  nadal będący poniekąd 
konsekwencją kultu produkcji :—  
kult tandety. Chodzi nie tyle, by 
potrzeby społeczeństwa były na­
leżycie zaspokojone, chodzi w y- 
łacznie o to, by moc się pochwa- 
lić, że potrzeby te zostały zaspo­
kojone. Czy ten, czy je  potrzeDj 
są zaspakajane, jes t  zadowolony 
lub nie, to już jest  obojętne, 
zwłaszcza, gdy dana gałąź pro 
dukcji jes t  skartelizowana.

K u lt  tandety podtrzymuje to, 
że towary  gorsze są z reguły tań­
sze od lepszych, a zbiedniałych 
społeczeństw nie stać na lepsze 
zaspokojenie potrzeb. Obok tego 
kult tandety znajdu je poparcie 
również w  tem. że producent 
bardzo często może zarobić w ię ­
cej na gorszym towarze, niż na 
lepszym,

Jeśli się chce uporządkować 
stosunki gospodarcze, to trzeba 
skończyć z kultem produkcji i 
tandety. N o w y  ustrój gospodar­
czy, który zastąpi dzis ie jszy cha­
os gospodarczy, musi mieć na ce­
lu należyte zaspokojenie potrzeb 
zarówno zbiorowych, jak  i indy- 
widualnych społeczeństwa.

J. h

P r z e d  r e k e n s t r a k c j ą  r z ą d u

Detyzja p. Frezyitata Rzp iłej
J e s z c z e  p o k r y t a  t a f e m n

W  tym tygodniu spodziewane 
jest  zarówno podpisanie przez p. 
Prezydenta Rzplite j dckictu zwo­
łującego nowy Sejm i Senat na 
pierwszą sesję, jakoteż i zdecy­
dowanie kwestji  nowego rządu. 
Wszelkie dotychczasowe pogłoski 
na ten temat oparte były na czy­
stych tylko domysłach, a wysu­
wając najrozmaitsze nazwiska 
domniemanych przyszłych prem- 
je rów  przeważnie zapominały o 
rozwiązaniu na jprostszem : po­
zostanie nadal dotychczasowego 
rządu, tylko w  zrekonstruowanym 
składzie. Powołanie prem jera jest 
zresztą konstji-ucjjrue osob sta 
prerogatywą p. Prezydenta Rze­
czypospolitej, a decyzja p. P re zy ­
denta jest  dotąd taiemnicą i moż 
liwe, że nie została jeszcze po 
wzięta.

O m a w ia ją c  sytu ac ję , krakuwski 
L  K. C.“  w y lic za  n a jw a żn ie js ze  

osoby, w ch odzące  w g rę  i podnosi, 
że p P rezyd en t Rzplite j p ośw ięc ił 
s ię  w  czasach  os ta tn ich  skrupu­

latnemu badaniu sytuacji poli­
tycznej i gospodarczej kraju, jed­
nakże poza najbliższ°m otocze­
niem nikt absolutnie nie j jgt 
wtajemniczony we wnioski, do ja ­
kich doszedł. W  szczególności zaś 
nie zostały jeszcze wyciągnięte  o- 
stateczne wnioski personalne N a ­
leży przytem zwrócić uwagę, j e 
jeden z najgłówniejszych współ- 
pracown ków Marsz. P i l  iudskle- 
go, min. spr. zagr. B^ck, znajduje 
się cPit.v i li dopiero w  drodze 
powrotnej z Genewy do k ra iu :

IV tkwi —  pisze ,,I. K. C.“  _  
tajemnica, d’ aczego p. Prezydent 
odwleka swoją decyzję. Spewnoś- 
cią bowiem pragnie, tak można 
przypuszczać, przed powzięciom 
ostatecznych decyzyj porozumieć 
się jeszcze z p. ministrom Be­
ckiem .Tost nrzecież rzeczą waż­
ną, jr.k będą w przyszłości ukła­
dać się prace rzaclu z punktu wi­
dzenia kolaboracji resortu spraw 
zagranicznych z innymi mirdstra-

nicznej na Zamku stanie się w ia- 
domem, jak w yglądać będzie pra­
ca rządu w przyszłości".

Fn ie sly w y b m ze
z  o k r ę g u  g d y ń s k i e g o

G D Y N IA ,  2°. 9. (tal. w ł. ) .  W czo 
raj wpłynęły do komisarza w y­
borczego  okręgu 104 dwa prote­
sty domagające się unieważnie­
nia wyborów  w  tym okręgu; je ­

den pedpisany przez pełnomocni­
ków- inż. Michalskiego a drugi 
przez b. posła Tebn kę .

Oba protesty skierowano na 
w łaściwą drogę.

Ż ą d a n i a  W i o c h

S ż mogą wjwełat wojny europejskiej.
W y  w i a  ci z  S¥3u s s ^ o f  » n ? m

• i
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sternika naszej

po audjencji 
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Obchótl 2(Metniej rsrznlcy
p o w s t a n i a  S t r a ż y  O b y w a t e l s k i e ;  w  W a r s z a w i e

Wczoraj, w niedzielę, odbył się 
w sto licy uroczysty obchód 20-le- 
cia powstania Straży Obywatel­
skiej' m. st. Warszawy.

W  uroczystości tej wzię ły  udział
władze państwowe z w icem in i­
strem Kaweckim, miejskie z w i ­
ceprezydentem Pohosli im, delega­
c ja weteranów 1863 r., l iczny za­
stęp członków b. Straży Obywa­
telskiej oraz poczty sztandarowe 
Związku Leg jon istów . Rezerw i­
stów, Federacji P  Z O. O., Le- 
gjonu Śląskiego, Zw. Kanion czy­
ków i Żeligowczyków, weteranów 
b. arm ji polskiej we Francji,  L e ­
gjonu Pułaskiego, delegacje  ce­
chów ze sztarda iam i, związków 
rzemieślniczych i in,

Obchód rozpoczął się nabożeń­
stwem w  Katedrze św. Jana, od- 
prawio-nem przez ks. '■ardyrą,a 
Kakowskiego. Po okolicznościo- 
wem kazaniu i odśpiewaniu „Boże 
cos Polskę", odbyło się poświęce­
nie sztandaru nowopowstającego 
Związku b. członków Straży 0- 
bywatel skiej 1915 r.

Uczestnicy pochodu z orkiestrą 
P. P, na czele udali się w  ordyn­
ku na plac Teatralny, gdzie  przed 
gmachem Ratusza ustawiona by­
ła mównica.

P ierw szy  zabrał glos prezes ko­
mitetu wykonawczego obchodu, p. 
K lemens Staizyński, który na

Ł a d u n e k  sacharyny na osiach w agonu
A r e s z t o w a n i e  p r z e m y t m K a — k o n f i s k a t a  p r z e m y t u

ŁÓDŹ, 29.9. W yw iadow cy  &tra- 
ty granicznej w Łodzi po dłuż 
szych obserwacjach unieszkodli­
w i l i  znanego p rzem ytn ik a  Józefa 
Ka letę  zamieszkałego przy uł.cy 
Zgierskiej 161.

Kaleta poprzednio był zatrzymy 
wany kilkakrotnie z prz. mytem a 
nawet karany. Ostatnio zwrócono 
mań uwagę, albowiem według 
poufnych doniesień za jmował się 
on przemycaniem sacharyny do 
Lodzi

W  czasie tych obserwacyj za­
uważono Kaletę, który przybył po 
ciągiem na stację —  Łódź K a l i ­
ska. a następnie tramwajem uda) 
się do domu.

W yw iad ow cy  obserwowali prz. 
myinika i przed domem zatrzyma 
li, lecz. w czasie rew iz j i  przy Ku- 
lceie nic nie znaleziono.

Przemytn ika wobec tego pusz­
czono, jednak nadal roztoczono 
nad mm obserwacje. W krótce pc 
rew iz j i  K aleta  wyszedł ze sw .go  
m ieszkania i udał się

rym przyjechał, a następnie spod 
wagonu wydobył sporych rozmia­
rów paczkę.

W ówczas Ka letę  zatrzymano po 
raz w tóry  i w  oaebranej paczce 
znaleziono kilkadziesiąt k ilogra­
mów sacharyny. Okazało się. że 
Kaleta przy wsiadaniu umocowy­
wał paczkę pod wagonem i na sta 
cji w  Łodzi wyjm ował ją  niepo­
strzeżenie, przyczem zawsze w y ­
bierał pociąg zdążający tylko do 
Łodzi. Pomysłowego przemytnika 
osadzono w areszcie do dyspozycji 
władz sądowych.

wstępie wezwał obecnych do ucz­
czenia pamięci poległych człon­
ków Straży Obywatelskiej jedno­
minutową c.sza. Następnie mówca 
skręślił  h istorję powetar.ia i *3- 
d an ie  Straży O b yw a te lsk ie j oraz 
cele nowozałożonego Związku b. 
członków S. O. Przemówienie swe 
zakończył p. Starzyński okrzykiem 
na cześć pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Okrzyk ten kilkuty­
sięczny tłum 3-krotnie powtórzył, 
a orkiestra odegrała Hymn Naro­
dowy.

Następny mówca. inż. Piotr 
Drzewiecki, scharakteryzował zna­
czenie obronno - społeczne Straży 
Obywatelskiej w  stosunku do 
władz okupacyjnych. Wreszcie w i­
ceprezydent m. W arszaw y  Pohoskl 
wj głosił okolicznościowe przemó­
wienie,

Następnie odbyło się wbijanie 
gwoździ w  drzewce sztandaru.

(P .A .T . )

P A R Y Ż , 28.9. „ L e  P e t i t  Jour- 
nal" zamieszczr wyw iad  swego 
wysłannika z Mussolin'm, który 
oświadczył m. in. co następuje:

—  Któż może przypuszczać, że 
uzasadnione i jasne żądania 
Włoch mogą wywołać  wojnę eu­
ropejską? W łochy  mają prawo 
do życia. Jest nas 40 miljonów 
skupionych na mnłem terytorium 
biednego kraju W  r. 1952 bedzie 
nas 52 miljony Czyż chcą nas 
skazać ifa jp ;erw  na niepokój a 
później na nieunikniony wybuch? 
idz iem y za przy kładem wielkich 
mocarstw, które u tw ierdziły  wyż 
szość i szlachetność białej rasy.

Si/ućjowalem kampanję maro­
kańską z zachwytem wspominam 
dzieło mars-załka Lyau tey ‘a. Czyż 
wówczas, aby skończyć z ustawi- 
czncmi zmowami zbuntowanych 
—  F ranc ja  nie wysia ła  100.000 
żołn ierzy pod wodzą marszałka 
P e tam ‘a? Czy bylibyście pozwo­
lili- wówczas Genewie 'p ow s trzy ­
mywać waszą ekspansję i szko­
dzić waszemu bezpieczeństwu? 
A  przecież L ig a  Narodów  już 
vró*czas istniała.

Na pytanie korespondenta, 
czy podczas w izy ty  Lava la  w 
Rzymie sprawa podziału Abisynji 
była poruszona, Mussolini ośwnad 
c zy ł :

—  Oczywiście, że r.ię, ponie­
waż kwestja  ta została uprzed­
nio całkowicie uzgodniona z An­
glią. M in ister  La^a l ograniczył 
się jedynie, przy  omawianiu ca­
łokształtu zagadnienia kolonjal- 
nego, do zabezpieczenia gosno-dar 
czycb praw  F ran c j i  w stre fie  
kolei Djibuti —  Adois Abeba.

Na  poruszoną przez korespon­
denta kwest.ję zwołania konfe-

N ie zw y k le  silna b urza
n t a

R YG A , 28.9. ( P A T ) .  W  ostat­
nich dniach szalała nad morzeni 
bałtyckiem niezwykle silna bu­
rza, która spowodowała znaczne 
spustoszenia wśród statków ża­
glowych i kutrów rybackich. Na 
wybrzeżu kuria ndzkicm morze wy 
rzuciło 3 żaglowce oraz kilka 
łodzi. Na  wodach estońskich za­
tonęły 4 łodzie motorowe oraz 1 
żaglowiec. Fa lc  wyrzuciły  oa 
brzeg dw*a żaglowce. Spowodu 
burzy wiele statków przybyło do 
portu talliiislciego z przeszło 2d-

gudzinnem opóźnieniem.
N a  kursującym na linji Ryga 

—  Sztokholm statku „Od-in" znaj 
do wał się podczas buczy zespół 
baletu łotewskiego. Silna fa la  o- 
mal nie zmyła z pokładu znanej 
śpiewaczki operowej E lzy  Zebrań 
skiej, która wskutek upadku ze 
schodków doznała poważnych c- 
brażeń. Również estońska ekipa 
akademicka na olimpjadę ryską 
została zaskoczona przez burzę, 
jednak członkowie ekipy wyszli 
z niej szczęśliwie.

11 listopada proces zabóicy
d y r e k t o r a  f a b r y k i  K r u s c h e  i E n d e r

ś. p. RyszardaW ydzia ł I I  karny Sądu Apela­
cyjnego w  W arszaw ie  wj znaczył 
termin rozprawy o głośny mord 
na osobie dyrektora Zakładów 
v\'iókienniczych Krusche i Ender

Order „ O r ła  Btetegc/1
d i a  i r . e r s z .  P r e z a n ’ a

B U K A R E SZT , 28 9. ( P A T ) .  Po  ka Prcsana, wręcza jąc mu insyg- 
scł Arciszewski w towarzystw ie  nja orderu „O r ła  B ia łego". Przy  
pik. Morawskiego, specjalnego w*y tej sposobrości poseł Arc iszewski 
slannika Prezydenta Rzp lite j oraz podkreślił w  wygloszonem prze- 

ponownie lttache w-ojskowego płk. K ow a lew  mówieniu nierozerwalne n ;z ly  so 
n« stację. Drogą okrężną w **ćd ł skiego, jak również radcy poseł- juszu, jak ie  łączą Polskę z Rumun 
za tor i udał sie do pociągu, któ- J stwa Ponińakiego przyją ł marszał ją  oraz armje obu k ra jów .

w  Pabjanicach 
Kannenberga.

Przed  sądem stanie robotnie, 
Stanisław Tysiak, skazany w I-ej 
instancji na dożywotnie więzienie. 
Proces odbędzie się w  stołecznym 
Sądzie Apelacyjnym  w  dniu 11 
listopada r. b.

Budzi on duże zainteresowanie 
ze względu na tło społeczne spra­
wy. Tysiak twierdził, iż do czynu 
skłoniło go zwolnienie z pracy.

^ e r z e  to pstęgs 
F a ls k i

ren-cji trzech Mussolini oświad­
czył, że byłoby najlepszem w y j ­
ściem z sytuacji, gdyby Ang l ja  
pozostawiła Włochom swobodę 
działania. Wkońcu sze f rządu 
włoskiego podkreślił, że naród 
włoski zrozumiał sytuację. A ta k ’ 
ze strony zagran icy  jedynie 
wzmogły dumę narodową Włoch.

N a  pytanie, j i k  ustosunkuje 
się do zarządzeń L ig i  Narodów, 
Mussolini z Siłą przeciwstawił 
się sankcjom wojskowym.

G E N E W A ,  29 9. ( P a T . ) .  N e ­
gus zawiadomił o f ic ja ln ie  L igę  
Narodów, iż wydal dekret o pow­
szechnej mobilizacji.

G d p s w i e d ź  A n g l j i
P A R 1 Ź ,  29. 9. ( P A T . ) .  Agencja  

Kavasa  donosi: Dzisiaj o godt.
19-ej ma być ogioszona w  Paryżu 
i Londynie odpowiedź angielska 
na zapytanie F ranc ji  co Jo stano 
wiska W . Brytan ji  w  razie zatar­
gu w  Europie,

Odpowiedź ta, zaw iera jąca o- 
koło 4 stron pisma maszyhowego, 
rozw ija  i precyzuje oświadcze- 
nia min. H oa fe ‘a na zgromadze­
niu L ig i  Narodów.

Zapewnienia brytyjskie zostały 
przyjęte w  kołach kompetentnych 
jaknnjbardziej przychylnie.

Kssrzcs? tózSfmits
w  p o ł u d n i o w e ]  F r a n c ]

P A R Y Ż ,  29.9. 
sej smoirral.cŁue 

ły wczora j okoio 
kilku miastach w

( P A T ) .  Stacje i południowo - zachodniej częstf 
zaiidiowu-J F ranc ji  wstrząsy podziemne, 

godz. 17-ej w ” Wstrząsom tym towarzyszyły  
południowej i 1 głuche g-zmoty podziemne, W  

wielu domacn zadrżały szyby.

K o ś c ió ł  e w a n g e l i c k i
Poi porządkowany państwu

B E R L IN ,  29 9. ( P A T . ) .  Ogło­
szenie ustawy kościelnej, podpo­
rządkowującej niemiecki kośćmi 
ewangie iick i zarządzeniom min. 
Kerrla . wywoła ło  silne echo w 
opinji całych Niemiec. W  kołach 
zbliżonych do t. zw. Bekenntr.iss- 
kirche tłumaczą obecny krok rzą 
<iu Rzeszy jako odpowdedź na u- 
chwały, powzięte  przez synod o- 
pozycyjnyeh ugrupowań kościoła 
cwangielickiego, który obradował 
w ostatnich dniach w  Berlinie.

W  uchwałach tych synod Be 
kenntnisskircne m. in. ośw iad­

czył, że uzna .zwierzchnictwo 
państwa w  zakresie finansów i  
sądownictwa kościelnego tylko 
wówczas, jeże li  państwo ze swej 
strony uzna samodzielność ko­
ścioła oraz jego  instytucje. Synod 
żąda przyznania sobie wyłączne­
go prawa do wyboru k ierownic­
twa kościoła ewangielickiego 
Rzeszy, n iestawiania przęszkód 
chrztom Żydów oraz akcji dusz­
pasterskiej i zniesienia ograni- 
cząń nałożonych na pastorów e- 
wangielickich, którzy pracowali 
w duchu Bckenntmsskirche.

M asow e zatrucie grzybam i
całej r o d z i n y

W  mieszkaniu Leopolda Adam ­
skiego. na pl. Kazim ierza  W ie l ­
kiego 4, urządzono wczora j hucz­
ne przyjęcie, na którem podano 
m. in. grzybki marynowane.

Po  kilku godzinach cała rodzi­
na, składająca się z 6-ciu o-sob,

zachorowała z objawam zatru* 
cia. Wezwano lekarza, który 24- 
letniego syna Adamskiego, M ie­
czy sława, przew ióz1 w  stanie 
ciężkim do szpitala Dz. Jezus- O 
m a s o w m  zatruciu spisano pioto 
kuł.

Kfa^ail n a  fu r ia c k a
n a  ^ r a d i e

Na Pradze, na ul. Targow ej,  
nieznany sprawca napad1 na po­
wraca jącą  do domu Zo f ję  Dąbrow­
ską (Jagie llońska 36). Napastnik 
przewrócił ją  na zien ię i pobił 
tak dotkliwie, że Dąbrowska stra 
ciła przytomność. Po lic jan t  we­

zwał lekarza, Który stw ierdziw­
szy ogólne ciężkie potłuczenia, 
przewiózł Dąbrowską do szpita­
la Przem. Tańskiego. W edług po­
głosek. Dąbrowską napadł jeden 
z uczestników sprawy, w  której 
ona ■występowała jako świadek 
strony skarżącej.

K a n e w r y  w  R u m u n i i
z  u i I z I c Ł s m  f r s r . r . u s k i c g o  s z t a b u

W  wielkich manewrach, które 
odbędą r ię  w  obecności króla w 

jM o łSaw ji  i na Bukowinie, weź- 
jmie też  udział sze f francuskiego 
sztabu genera lnego, gen. Game-

lin w raz  z liczną św itą wojsko­
wych. N a  manewrach tegorocz­
nych będzie obecny cały gabinet 
z prenijerem Tatarescu na czele.
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K r w a w a  t r a g e d i a  m a ł ż e ń s k a

Mgżcbćjstwo na PI. P̂ rvsouiskl m
T a s a k i e m  c i ę ż k o  z r a n i ł a  s w e g o  m ę ż a

OJ dłuższego czasu pożycie 
małżonków C3-Ietnicgo Micczysła 
w a  Czajkowskiego i jego  żony, 
35-letniej Z o f j i ,  było niemal co­
dziennie szeregiem awantur i 
bójek. Czajkowscy mieszkają na 
pł. Parysowsk.m Nr. 1 zajmując 
wraz z subiokatorką, M ar ją  Stro- 
iską, i ssworgicm swych dzieci 
mały pokoik na trzeciem piętrze.

W  ub. sobotę Czajkowska zwró 
ciia się do męża, prosząc go o 
pieniądze na kupno karto fl i .  >Iąż 
jest  handlując; m na p! Kercelc- 
,ro. Czajkowska spotkała męża y.; 
drodze na pl. Keree-lego, jednak, 
pomimo prosu i gróźb, pieniędzy 
n i ;  otrzymała. P w a ś n io n e  mał­
żeństwo powróciło do domu. Mąż 
począł znów czynić żonie wym ów i 
ki i uderzył ją  kilka razy  pięścią, 
następnie porwał drewnianą r.jcz 
kę od siekiery, zamiei"zając ude­
rzyć  żonę. Stroińska wyrwała  
mu drewno i uchroniła Czajkow­
ską od bolesnego uderzenia. A- 
w&ntura zakończyła się obietni­
ca Czajkowskiego, że w- n iedzie l;  
połamie żonie 'żebra.

W  noc;,  około godz. 2-ej, prze­
raź l iw y  krzyk i jęki obudziły 
Stroińska i córkę jej, 13-lelpią 
Genowefę. Jednocześnie z łóżka 
zerwał się okrwawiony na twa­

rzy  Czajkowski, lecz po chwili u- J zrobiłam, gdy 
padł i stracił przytomność. N a  zabić", 
ziemi, obok łóżka, leża? ol rwa-1 Czajkowską

chciałam męża 

przeprowadzono
wiony tasak.' C za jW wsk ie"  nie I do V  komisariatu P. P., skąd po
było w  mieszkaniu, gdyż po do 
konaniu zbrodniczego cz^nu w y ­
biegła na podwórze.

Wezwano lekarza i zaalarmo­
wano policję. Po  nałożeniu opa­
trunku, Czajkowski, który ma gię 
bo.tą ranę na czole, został prze­
w ieziony do szpitala na Ozyst-ecn. 
Po godzinie Czajkowska usiło­
wała  wróc ić  do mieszkania, jed ­
nak spotkała dwóch policjantów,
którym rzekła m. im : , To  ja  tak siłowanie zabójstwa swego męża

przesłuchaniu wróciła  do domu, 
by opiekować sie swojem; dzieć­
mi. W  czasie rozmowy ze Stroiń­
ska, im)wiedziała. „Szkoda, i e  go 
odrazu nie zabiłam, bo i tak pó j­
dę do więzienia, a jak  on wróci 
ze szpitala, to i tak mi tego nic 
daruje".

Czajkowską zwolniono do cza­
su ukończenia śledztwa. Słanie 
ona przed sądem oskarżona o u-

Schwytanie n ie z w y k łe g o  oszusta
o g r a b i e n i e  f e l c z e r a  C i e l e c k i e g o

w y j a ś n i o n e  p r z e i  poUcją
Głośna przed kilku miesiącami by- 

U  w  Warszawie sprawa sensacyjnej 
kradzieży, dokonanej w mieszkariu 
felczera, Stanisława Cieleckiego przy 
ul. Chmielnej 12. Cielecki przyjmo­
wał pacjenta, z wyglądu podobnego 
do cygana, który podczas drug.ej wi 
zyty zaproponował mu sprzedaż zło­
tych 5-rubłówek. Cielecki uwierzył 
pacjentowi, który w bardzo sprytny 
sposób wyłudził od niego 24.o00 zł., 
zostawiając mu wzamian kosz gliny, 
w której, mimo skrzętnych poszuki 
wań, Cielecki nio znalazł ani jednej 
5-rublówki.

Cielecki zawiadomił policję śledczą, 
z próśb? o odszukanie oszustów, któ

ryeh według jego zdania było dwóch. Lebeckiego 26.
Jeden, : zekomo pacjent, podobny był j Po zawiadomieniu policji warśsau 
do cygai.a, oraz drugi —  żyd z u ro-. skiej, w mieszkaniu Nagelkopfa prze 
dzenia. Ów -ydek był stronę, powoła- prowadzono szczegółową rewizję, w 
ną przez cygana dla zaopiniowania, której wynika znaleziono ścinki pa- 
iż on znalazł rzeczywiście zakopane pieru, odpowiadającego wielkości
skarby.

Policja warszawska rozpoczęła c 
nergiczne poszukiwania, które po ki'

500-złoiowych banknotów. Były to 
takie same ścinki, jakie otrzymał od 
oszustów Cielecki. Nagelkopfa spro-

Sensa tylna af&a eaM taoui* w W ilka
O b r o ń c a  s ą d o w y  o s k a r ż a ł  p r o k u r a t o r a  i a p l i k a n t a  o p o b i e r a n i e  t e p ó w e k

W IL N O ,  29.9. W  czerwcu ub. ro- 
Ku władze sądowe W iln a  oraz 
P ińska zasypane zostały powodzią 
anonimów. K to  to anonimy pisał, 
było narazie tajemnicą. P ierwszy 
?, takich tajemniczych listów o- 
trzymał prokurator Sądu Okręgo­
wego  w Pińsku. Autor podpsa ł 
się pseudonimem „obyw ate l"  i pi 
sał o 'w iceprezes ie  tegoż  Sądu. p.

I f„ D z ie ń  kolejarza poiskie-io
o b c h o d z o n o  w  o b e c n o ś ć  m i n .  B u t k i e w i c z a  w  P o z n a n i u

P O Z N A Ń ,  29. 9. ( P A T A .  Dziś 
w „Dniu  ko le ja rz*  polskiego" 
Poznań przybrał wyg ląd  odśw ięt­
ny. Od wczesnego rana w kierun­
ku placu powys Lawowe go zdąza- 
ly  rwartsm i szeregami kornpanje 
kolejowego przysposobienia vr©j- 
skowego O godz. 9 min. ,59 na 
placu powystawowym S. Marka 
ustawiło się 7 bataljonów K. P. 
W . Po obu stronach stanęły pocz­
ty sztandarowe poszczególnych 
okręgów oraz ognisk K . P. W . z 
całej Polski. P rzyby l i  również cle 
legaci ko le jarzy  gdańskich. W  
chwili przybycia p. Alin. Komu­
nikacji Butkiewicza l.ompanjo 
sprezentowały broń, a dowódca 
całości Starzak zdał p. ministro­
w i raport.

Przed połowu m oltarzc-m, przy­
branym zielenią i kwieciem, Mszę 
świętą odprawił ks Nowakowski, 
a kazanie wygłosił ks. N iezgoda.

Po nabożeństwie odbył się apel 
ku czci marsz. Piłsudskiego. Zr-

pprezentowały broń
Następnie do zebranych oddzia­

łów przemówi! gen. Knoil-Kow, 
naeki, który w  kiótkiem żołnie r-
skiem przemówieniu w imieniu 
generalnego inspektora sil zbrój- piwko temuż lekarzowi dochodzę

Jodec Narkiewiczu, oskarżając go 
o nieostrożne spowodowanie 
śmierci Ireny  Ciundziewickiej. 
S. p. Ciundziewicka była pasierbi­
cą wiceprezesa.

Mimo energicznego dochodzenia 
autor oszczerczego anonimu nie 
z o t l « !  wykryty.

D W A  \ \ O M M V  
N A  P O D P R O K U R A T O R A  

N ie  upłynęło jednak parę mie- 
fcżęty, gdy podobny anonim wp ły ­
nął do proKuratora Sądu Ape la ­
cyjnego w W iln is . Jakiś ..urzędnik 
sądowy" oskarżał tym razom pod­
prokuratora Sądu Okręgowego w  
Pińsku, p. A leksandra Rtambrow- 
skiogo, o pobieranie łapówek. 
Zdaniem autora anonimu łapówki 
te miały być pobierane od lekarza 
miejsk iego w  Pińsku, dr. Arjjana, 
w zwfąaca z prowadzeniem prze

nych gen. Rydza śm ig łego prze­
kazał K apew iagom " pozdrowie­
nia i życzenia owocnej pracy na 
chwałę ojczyzny. Następnie zaś 
wzniósł okrzyk na cześć Pana P re ­
zydenta R P.

P r z y  dźwiękach Hymnu N aro ­
dowego z tysiącznych piersi ze­
branych na placu członków K . P  
W rozległy  się gromki okrzyk: 
„N iech ży je " .

Następnie frygłdsił przemówie­
nie minister komunikacji inż. M. 
Buikiewicz.

Po przemówieniu pana min. 
Butkiewicza nastąpił moment 
wręcza a wi odzrn.k zasługi człon­
kom ł\. P. W. a następnie d e f i­
lada. Po de fi ladzie  7-m;u bata!jo 
nów prztmadzerowały drużyny

brane na placu oddziały K P. W. j sportowe K P IV.

Przykro tra a d e k
p e w n e g o  d y g n i t a r z a  w e  I w o w i e

, P o lon ja "  katowicka z dn. 29 
wrześn ia  donosi:

W yjątkowo przykrą przygodę 
miał pewien dygnitarz  kolejowy, 
który  w  nuc.v ze środy na czwar­
tek wy jecha ł spccja ln jm  w ago ­
nem salonowym do Lwowa.

Dygnitarz ten smacznie zasnął, 
rozebrawszy się przedtem i za­
w ies iw szy  ubranie w raz  z zegar- 
k.em i złotą dewizką na haku, 
obok o twartego okna.

Rankiem pociąg przybył na 
dworzec g łówny we Lwow ie , 
gdzie  na dygnitarzu czekału de­
legacja. P rzygo towany był pokój 
recepcy jny  i zamierzano w yg ło ­
sić m owy powitalne. Okazało eię 
jednak, że dygnitarz nie może 
w y jść  z wagonu, gdyż skradziono 
mu garn itur i walizkę, pozosta-

w iwszy jeno piżamę i nocne r*‘ i> 
tofle.

N a  dworcu zapanow ała Konstor 
uncja. T e le g ra f  zaczął działać. 
Zawiadomiono wszystkie stacje 
kolejowe, na l in ji W arszawa -•
I iWÓW

Tymczasem sekretarz dygn ita­
rza udai sm na miasto i w róc ił  
wras »  krawcem oraz z kilkuna­
stu garniturami. W  wagon ie  od­
było się przymierzanie ubrań, 
poczem dygn itarz  wyszedł na 
spotkanie delegacji.

Po  upływie kilku godzin funk­
cjonariusze policji w  Brzuehowi- 
cac-h zauwa+yli znanego złodzieja  
kolejowego, ‘ Sochę, który wysiadł 
z podmiejskiego pociągu, trzyma 
jąc  w  reku walizę. Aresztowano 
go. Okazało sio, iż byt to właśnie 
sprawca zuchwałej kmdzieży.

W  d z i e ń  c i e p ł o
w  nocy p / z y m r o z k i

Wcaocuj rano na Pomorzu i Po 
kuciu było chmurno, pozatem u- 
t rzy mywała się pogoda słoneczna 
o zachmurzeniu niewielkiem. lub 
bczchmurnem niebie. Miejscam 
występowały  lekkie mgły Tem pe­
ratura o godz. 7 rano wynosiła od 
ó do 9 st. w dzielnicach zacho­
dnich, w  środkowych i południo­
wych. a od 1 do 5 fit. we wschod­
nich. Nocne przymrozki, które o- 
garnęły  wschodnie dzielnice Pol 
ski, osiągnęły miejscami minus 2 
stopnie. W  górach notowano tam 
pera iurę  w  granicach od 2 do 5 
stopni.

Drobne opady za Joi>ę ubiegłą

notowano jedynie we wschodni j 
części W ileńszczyzny i częściowo 
na Polesiu. Szata śnieżna w T a ­
trach znikła.

P rzew idyw any  przebieg pogo­
dy do południa dnia dzisie jszego: 
Pomorze, Wielkopolska, §Ląsk, 
Podhale i T a try  —  na jp ierw  deść 
pogodnie, potem stopniowy 
wzrost zachmurzenia zc skłonno­
ścią do burz i przelotnych de­
szczów. Ciepło. Umiarkowane wia 
try  z  kierunków południowych. 
Pozostałe dJe in ice  —  pogoda No 
neczna i ciepła, noc chłodna. Sła 
be w ia t ry  z kierunków połtKhdo- 
nych , -

nia karnego. W  tymże anonimie 
stawiano pierwsze zarzuty w ice­
prokuratorowi p. Murzicz-.Murzi- 
czowi.

Zdawałoby się. że tajemniczy 
autor rewelacyjno-oszczerwzych a- 
nonimów powiedział ju i  wszystko, 
co c h c ia ł , iM/v. icdz*.oć, ,lecz nic i
U-go.

V  p ierwszej połowie lutego b.r. 
Prokurator Są fi u Ape lacy jnego  w 
W iln ie  otrzymał anonim ponowny 
.,od sąsiada Stombrowskiego". A- 
nonim. jak i uprzedni, poświęco­
ny* był podprokuratorowi Stam- 
browskiemu, przyezem tym fa.tern 
autor zarzucał podprokuratorowi 
nieudolność w  u jkonyw an iu  po 
w ie ftonycb  mu obowiązków oskar 
życ ie !*  publicznego. Anonim byi 
ychie obraźłiwych epitetów.

A P L IK A N T A  O SKARŻAJĄ 
O ŁA PO W N IC TW O

Ostatnim anonimem był list do­
tyczący aplikanta sądowego w  
P ńeku, p. W iktora Dmoszyń- 
i:kit*go.

Tym  i ;Zem do prokuratora Są­
du Okręgowego w  Pińsku pisał 
„urzędnik piński". Chodziło rów ­
nież o rzekome pobieranie łapó­
wek.

Anonimy te u-reezcic wyprow a­
dziły  z c ierp liwości władze sądo 
we. Postanowiono za wszelką cenę 
zdemaskować ich autora.

Praca w  tym kierunku była 
trudna, mimo to polic ja  śledcza 
po pewnym czasie odnalazła 
sprawcę.

Wszystkie listy nadawane w 
pfrZJft" JOdUiOJS X(UJ0IA\TO n>[SU;j 
Pocztcnwy P ińsk", tani też  zaczęto 
szukać ich nadawcy.

Wiedziano, że autorem anoni­
mów była jedna i la sama osoba, 
o ozom świadczyło podobieństwo 
charakterów.

W raz  z wysiłk iami po lic j i  za- 
nteresowanc osoby również sta­

rały się domyślić, ktoby te podob 
ne paszkwile mógł wypisywać. 
Każdy z „oskarżonych" przypo­
minał swych prawdziwych  i uro­
jonych w rogów  i tutaj władzom 
sądowym przyszedł nadspodzie­
wanie z pomocą aplikant Doino- 
szyński.

JAK  TO  BYłvO Z BALEM  
SĄDOW YM

9 lutego w Pińsku miał się od­
być bał sądowy. N a  zabawę za­
proszono całą elitę miasta, przy- 
czem starano się nikogo z bar­
dziej znanych i noważnnych m ie­
szkańców Pińska nie ominąć.

brońca sądowy w  Pińsku Zdzi­
sław Szostak. Siostak był (arn o- 
góln ie znanym, jednak nie u 
wszystkich miał optuję człowieka 
porządnego. Dtfioszyńskt był jed ­
nym z gospodarzy balu. Między 
innymi decydował również o za­
proszeniu luD niezaproszeniu po­
szczególnych osób. Czy jednak
przyczynił się do skreślenia z
l isty  zaproszeń; ch p Szostaku
nie jest rzeczą ustalona W  każ­
dym razie doroczny bal są­
dowy odbył się bez obrońcy sądo­
wego a ambitny p. Szostak zapo­
wiedział odtąd aplikantowi, żc sie 
zemści.

Ssczegóły tc przypomniał aph 
kant, gdy zaszła potrzeba ujaw­
nienia niebezpiecznego autora a- 
nonimów: „T o  napewno Szostak" 
—  powiedział sobio i o przypusz­
czeniu swem powiadomił wlad/.e 
przełożone.

O R Z E C Z E N IE  B IE G ŁE G O  
K A L I G R A F A

Charakter pismu Szostaka oraz 
anonimowe listy powędrowały  do 
Warszawy, gdzie  zajął się nmmi 
biegły  ka l ig ra f  Kwiccieński.

Rezultat owego badania po- 
IwmrazTT w  zupełności prz'y"-usź- 
czcnm aplikanta Pmoszyńskicgo. 
Długoletni obrońca sądowy w j  
Pińsku i autor anonimów iwł 
jedną i tą samą osobą.

Wszystkie list; byl; p snne ię- 
ką Szostaka.

A le  sprawa była zbyt poważna, 
by opierać się jedynie na orzecze­
niu b iegłego. Postanowiono po­
szukać jeszcze dowodów innych. 
W  '<ym celu w mieszkaniu Szo­
staka została przeprowadzona re ­
wizja.

Rew iz ja  owa u jawniła wręcz 
sensacyjny m ater ja ’.. Oto znale­
ziono tam cały szereg bruljunów 
i zeszytów, których treść św iad­
czyła dobitnie, i c  ich w łaścicie l 
żywi do różnych przedstawicieli 
sądownictwa pińskiego urazę. MT 
jednym z brulionów Szostak pi­
sał: „•‘>ędzia L fm ieszew sk .1 nie dal 
mi możności prze jrzen ia  akt. na­
leży  to zapamiętać i przy okazji 
odpowiednio zareagować".

P O D P R O K U R A T O R  T C IA S T K A

W  bru ljcn ie  nie brakło notatek 
humorystycznych: .Podprokura­
tor na przyjęciu u komendanta 
po lic j i  w  Lunińcu zabiera ciastka 
do k ieszen i" —  pisoł Szostak, a 
nieco dalej —  „B y iem  w Sądzie 
w spraw ie Kaliny. Było kilku kel­
nerów, którzy domagali się u sę­
dziów  uregulowania rachunków".

R y ły  tam również daty w ysy ła ­
nia anonimów, także materjał do 
powieś ;i p. t. „Zakulisowa pra­
worządność".

Rew iz ja  w mieszkaniu Szos-takn 
przypieczętowała  ostateczmie j e ­
go winę. Obrońcę sądowego aresz 
towano i z miejsca osadzono za 
kratkami.

N ie  przyzna* się natomiafit do 
w iny  sam Szostak T w ie rd z i !  on, 
ie  n igdy żadnych ajmnimów >o 
nikogo nie pisak Co się tyczy zaś 
notatek, to pisał j c  jedym e dla 
własnej pamięci, lecz bez myśli 
szkodzenia komukolwiek.

N o U tk a  dotyczącą podprokura 
toru. który pakowni dt kieszeni 
ciastka miała poprostu służyć za 
zmyślony motyw do powioSci.

Oczywiście były to tylko wykre

tu tygodniach przeniósł się z War- 1 wadzono do W arszawy i osadzono v  
szawy do poszczególnych urzędów po areszcie. Rozooczął się długi okres 
luyjnych na terenie całej Polski, badań, w czasie których stwierdzono 
Wreszcie urząd śledczy w Katowi- i  całą pewnością, iż Nugeikopf był 
cach aatraymał znanego policji od w- pólnikitm rzekomego pacjenta Cia 
kilkunastu lat oszusta i fałszerza, Łęckiego. Sprowadzony do urzędu 
ó!>-letnicgo Srula Nagelkopfa, za- , śledczego Cielecki, rozpoznał w Na- 
mieszkalego w Warszawie, prz- u! ’ gełkopfie oszusta. Nagelkopf, prz;-

. słuchany przez policję, wypierał się 
! z cało stanowczością swej winy, lub 

jakiegokolwiek irlziału w oszustwie, 
j Twardzi, iż tego dnia, t. j. 29 kwiet 
nia, kiedy dokonano oszustwa w 

I mieszkaniu Cieleckiego, był on od- 
. prowadzany przez trzy żydówki, gdyż 

miał jednak urazą do poszest- lego d:iia wyjeżdżał na prowincję, 
goliwch sędziów i prokuratorów Według wskazzzych przez nieco naz

«isk  i adresów, trzy, rzekome znajo­
me Nagelkopfa. zeznały w  cza*ic 

Ustalono ni Ls.no w ic  i ć. ż^ sędzią przesłuchania, iż Nagelkopia nigd- 
Lernieszewski będąc jesracze po;J- nie znały i widią go po raz pierwszy, 
prokuratorem oskarżał go w ia- j W  toku dalszego dochodzenia poh- 
kiejś sprawie dyscyplinarnej. To i.js aresztowała wspólnika Nagelkop 
samo liyło z iX>dprokurato-rctn ! fa, który w aferze występował w roli 
Bbamorowskim, który c-z.teroK.rot-. psejenta Jak się okazało, był to 
me prowadził przeć i w ko Szósta- -letni Józef Zalewski (Ostrowski, 
kowi śledztwo z art. 264 i 97 K. 141, iw n i t ż  niejsdnokł-otnie k a m i j  
K. Stąd właśnie płynęły owe ani-i więzieniem za rzyny występne. Za- 
mozje. ) lewskiepo skonfrontowanio z Cielec-

Vi kwestji anonimu pLanuego, Idrr., który poznał go dopiero przy 
na wiceprezesa oskarżony o- drugiej konfrontacji, gdy i pnseatep- 
świadczył, że anonimu lego nie. ca przez kilka dni nie golił się. * Za­
pisał. lecz o t.cni. że wiceprezes i lewski zsn-z*c?a również jakiegokol-

ns szkodę

D LA C ZE G O  P IS A Ł  A N O M M V

rzekomo post ze 'i ł  pr: r r  c- wiek udziału w  otzustwue
ostrożność swoją  pnstorbizę mó- 

J wiło całf m iatto i dlatego plotki 
* to po-.ytorfął-
I W  wyniku śledztwa autor po- 
I mysi-owyth anonimów znalazł sio 
na ław ic oskarżonych.

Proces w  Pińsku wywołał zro­
zumiałe zaeleka.vien.ic i skończy! 
się wyrokiem skazującym Sąd O- 
k retro wy ■ skaza! Szostaka na 4 
miesiące, więzienia. N a  skutek a- 
pełacji^ wczora j niepowszednia
t i opi-gwu. znuht^Łii się n Wt)-,
kam kic  Sądu Apcla-e; jnego ' 

ilnic. W charakterze obrońe; o 
skarżonego wystąpił adw . 
rnan.

Cieleckiego.
Po aresztowaniu dwóch aferzy­

stów, władze, noliryjne prowadzą śledź 
two, hy ustalić, gdzie aą akrvte, lub 
przechowywane pieniądze. Istnieje 
przypuszczenie, i i  obaj przestępcy po 
dzielili się fum.-t 24500 zl. przycrerr Za 
lewski większą cześć otrzymanej su­
my przepił w Sokalach warszawskich, 
w których występował niemal co noc, 
ogolony, w eleganckim garniturze'. 
Zr.lcwski był per.ny, i i  po zgoleni'' 
brody i z m i a n i e  g a r n i t u r u  nit będzie
poznany przez Cieleckiego. 

Negelkopfa . Zalewskiego oraz żo- 
I  i y J - ! nę Nagelkopfa, Dwujrę, osadrono w ' 

| więziemu na Tawiaku.

Niepiśm ienny „ s e k r e ta r z  k o m o rn ik a
o ^ z u K a ł  N i l K a n a s c i e  w .i»K S zycn  f i r m

N a  liśc ie  zaproszonych gości ty. 
znalazł eię również długoletni o* ś ledztwo wyjaśniło, że SZo.-yU«

ŁoD Ż , 29. 9. —  Łódzki urząd 
śledczy został w  dniu w czo ra j­
szym powiadomiony o nresztowa 
niu w  W arszaw ie  niezwykle po­
mysłowego oszusta Jarosława 
Plcbankn, zamieszkałego stole w 
Lodzi przy ul. Sosnowej N r. I I

Szczegóły a fe ry  Plebanka i j e ­
go aresztowania przedstaw ia ją  
się w  sposób następując;

Od dłuższego czasu dc rozmai­
tych instytueyj handlowych w 
W arsżowie zgłasza? się te le fon i­
cznie jak.ś  osobnik, k ió ry  przed­
stawiał się jako sekretarz ko mor 
nika I I I  rewiru Sadu Grodzkiego. 
Rzekomy urzędnik, omawiał z  wła 
ścicicłami firm  sprawy, zw iąza­
ne z mającemi odbyć się w  nie­
długim czapie licytacjam i i na j­
częściej obiecywał wstrzymanie 
ich przebiegu pod warunkiem 
wpłacenia pewnej niew ielk iej su 
my.

Zazwycza j właściciel f irmy, 
wiedząc o grożącej • mu egzeku­
cji, -rad.cał aię na propozvcjc 
„pan . sekretarza' i ustalał tc» 
min wniesienia pieniędzy.

Po  pewnym czasie do cłanej f i l ­
my zgłaszał siy posłaniec z  lis­
tem. w  którym leżało przy gotowe, 
ne ju ż  pokwitowanie.

N ic  nie podejrzewający kierow­
nik przedsiębiorstwa wpłacał na 
ręce posłańca obiecaną Icwotę do­
piero po pewnym czasie, gdy  l icy­
tacja odbywała aię normalnie w 
przewidzianym temi-nie, po jm o­
wał, że padł o f ia rą  oszustwa.

W  dmu onegdajszym do kanto­
ru f i rm y  ..B-cia Geisler. Oko*aki 
i Paschke" przy uJ. Leszno 128 za­
te le fonował sekretarz komornika 
T auoego, łrtór? miał rzeczywiście 
dokonać licytacji za jętych i utho- 
mośei. Sekretarz zakomunikował, 
żc o i le  f irm a  wpłaci 80 zł., l icy­
tacja zostanie wstrzymana

P R Z E Z  L O S  T A R G O W N I K A - D O  B O G A C T W A
W ierzbowo 7  ( < » 1 « b c  Teafrolnul

i To upływie godziny do f irm  
przyszedł pofiląniee, doręczają?, 
kierownikowi Jist. W ew nątrz  zna j­
dowało się pokwitowanie od „ p a - , 
na sekretarza". N a  pytanie kie- T 
równika, kto przysłał Len Ust, po 
slaniec, nie or jentu jący sie w  nl- 
czem, od i»ow iedzia l: „Jakia obcy 
pan".

Odpowiedz la  wydawała  się po 
dejrzana, wobec czego k ierownik 
skomunikował się telefonicznie, z 
komornikiem, a przekonawszy slę ( 
iż iis t nie pochodzi z kanceła fj i  
komornika, posłańca zatrzymał j 
wezwał policją.

Okazało się, ze posłańcem je s i  
niejaki Edward Tomaszewski. O- 
powiedział on, że jak iś  nieznajo­
mo pan kazał mu zanieść list, -a 
piomądze otrzymane wręczyć, mu 
w cukierni „S zw a jca rsk ie j"

W yw iadow cy  w raz  z Tom a­
szewskim udali się na miejsce i 
aresztowali czekającego przed cu 
kiernią jegomościa. ;.

„Sekretarzem " okazał sio ło­
dzianin Jarosław  Piebanetc, któ- 
r ;  pomimo obciążających zeznań 
Tomaszewskiego, okazał duży tu 
pet, oświadczając, że nie o r  pisa- 
listy, ponieważ jes t  niepiśmienny 
i w ogó le  z całą sprawą niems 
nic wspólnego.

Tymczasem warszaw-ski u- 
rzą-j śledczy skomunikował się 5 
Łodzią, gdzie okazało się, i? Ple- 
banek był dwukrotnie karany ta 
rozmaite oszustwa raz G i rfaz £ 
miesiącami więzienia.

Wobec te go Plebanka zatrzy­
mano w  areszcie i wszczęto dal­
sze poszukiwania, które doprowa­
dziły do ujęcia n iejakiego K az i­
mierza Sa łapskiego.

Salapski przyznał bię, iż  pisak 
l ioty  na żądanie Plebanka, który 
jest rzeczyw iście  analfabetą.

Za każdy list otrzmywal 5 zł., 
r.ie w iedzia ł jeanak, i e  jes t  to o- 
-izustwo. Wobec tego oświadcze­
nia. Plebanka przekazano do dy­
spozycji w ładz sadowych, a Sa- 
lapskiego oduano pod dozór po­
l ic j i .
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Wftyle za Europą
O f i c e r o w i e  m i e ć  b ę d ą  s a m o c h o d y  —  p o d o f i c e r o w i e  m o t o c y k l e

W ś r ó d  p i s m

W nowoczesnej wojn ie  „szyb­
kość —  to zwycięstwo". Szybkość 
natarcia, błyskawiczne ruchy mas 
wojska, zdolność przerzucania ich 
z frontu na front, bądź z odcinka 
na odcinek— to więcej może zna­
czyć, niż śwtetny plan operacyj­
ny, Dohaterstwo żołnierza i pc 
święcenie dowódców.

Na W ystaw ie  Drogowej w  P o l i ­
technice miałem możność rozma­
ił iania z kilku wojskowymi. W szy­
scy dawali wyraz  swej t iosce o 
obecny stan rzeczy.

Zestawmy tylko liczby. W e 
Francji na 10 tysięcy mieszkań­
ców przypada 166,1 km dróg. w  
Danj. 147,2 km., w  A n g l j i  82,8, 
w  Czechosłowacji 57 km., w  
Nienitzech 42 km., a w Polsce le ­
dwie 17,3 kin.!

A  obok tego na 1 samochód w 
Polsce wypada 1275 osób, gdy w  
Niemczech 73, w  A n g l j i  26. 
we Francji  22, w  Czechosłowacji 
134 itd.

L iczby  niewesołe będące niety l­
ko rezultatem rasze j biedy, ale i 
wielu niepotrzebnych, często szko­
dliwych ęksne rymentów. Fundusz 
Drogowy nie podniósł stanu dróg 
i nie zwiększył i eh gęstośd  —  a 
wiele pojazdów mechanicznych u- 
nieruchomił Dziś tendencja „mo 
toryzacy jna" przybrała nieco od­
mienny Kierunek, ale c iąg le  idzie 
nadal po n iewłaściwej drodze. 
Pres ją  podatkowa chce się w y ­
rugować konia z miasta i z użyt­
ku transportowego. Jest w  tem 
wiele naiwności. Samochód jako 
szybszy ; wygodnie jszy  środek ko- 
mur. kacji i transportu i tak zaw­
sze zw yc ięży  konia, jeże li  będzie 
miai zapewnione niezbeone wa­
runki dla swej egzystencji. Nato­
miast nacisk, prowadzący do li­
kwidacji części po jazdów konnych 
nie wystarczy do zmotoryzowania 
ruchu.

W  Ciągli ostatnich dziesięciu lat 
1-Czbą dorożek konnych w W a r­
szawce wzrosła z 1480 do 1737 (w  
r. obecnym ), a natomiast w okre­
sie od 1929 r do 1935 r. liczba 
taksówek spadła z 2447 na 1840. 
Zjawisko, które ma swoją w y­
mowę.

Jeden z wojskowych na Wy sta­
wie pow ledział m i .

—  Dwadzieścia pięć Jat wys ił­
ku na polu rozbudowy naszych 
dróg  oraz na polu motoryzacji 
może nas „postawić na nogi" w 
le j dziedzinie. A le  za 25 iat 
N iem cy i Rosja bf dą miały drogi 
najlepsze i najbardziej gęste w 
Europie. N ie  trzeba nam zapomi­
nać, że będziemy otoczeni w ień­
cem krajów o kolosainycn możli­
wościach komuniKacyjnych. N ie  
można cnować g łow y  w  piasek 1; 
delektować się tem. że z roku na ' 
rok w  ciągu kilkunastu, czy na

—  Jeżeli na szosie —  mów i mój 
rozmówca, wskazując odpowied­
nią tablicę— z L ipska do Hambur 
ga samochód przebywa odcinek 
360 km. z przeciętną szybkości?, 
60 km na g. z kosztem 1 marki 
za 10 km. drogi, to na autostra­
dzie przebędzie tę przestrzeń z 
szybkością 90 km. na godzinę z 
kosztem 1 marki na 18 km.! To 
jest zysk gospodarczy ctdowej dro­
gi na żywym ekonomicznie odcin­
ku. Niech pan wyobrazi sobie, jaK  
musi upraszczać się rachunek i 
jakie zyski ma armja, która może 
tak ekonomicznie wyzysk iw ae 
swój tabor przewozowy, czas, ma- 
terjał, nawet bezpieczeństwo dla 
transportu, cnociazby 10 tys. żoł­
nierz v ! _

—  To  jest niewątpliw ie  słuszne, 
A le  łatw ie j teoretycznie rozw ią­
zać nasze problemy: drogowy ! 
motor) zacyjny, niż przeprowadzić 
je  praktycznie.

—  Tak, ale życie zmusza nas do 
praktyki. Problem drogowy jest 
dziś na warsztacie badań armji. 
Są nawet przygotowane pewne 
plany, pewne projekty, które bę­
dą realizowane. Może to zaintere­
suje pana, że jeden z projektów 
przewiduje zaopatrzenie wszyst­
kich 'o f ice rów  i podo ficerów  w 
wozy motorowe. Podof-Cerowie 
według projektu mieliby posiadać 
motocykle, wszyscy o f icerow ie bez 
różnicy szarż i bron' samochody. 
W ięce j nawet, projektuje się roz­
ciągnięcie tego obowiązku i na o- 
soby prywatne, przyczem k w a l i f i ­
kowałaby pewna wysokość zarob­
ku. By toby to radykalne postawie­
nie sprawy, ale celowe. Co -waż­
niejsza, że rozwiązanie projekto­
wane w tych ramach uwzględnia 
również radykalne posunięcia w 
zakresie drogcwwm. A le  to narazie 
jeszcze projekty.^

A. S.

N A  G. Ś L Ą S K U  
Omawiając zapowiedziany na 

dzień dzisie jszy wybuch pow­
szechnego strajku w  górnoślą­
skim przemyśle węglowym, 
„F ron t Robotn iczy " (o rgan  Z. Z. 
Z. p. MoraczewsKiego ) p ;sze, że 
dzien 22 września, w  którym kon 
gres śląskich rad załogowych po­
wziął jednomyślnie decyzję  straj 
kową,

„...stanie się chwilą przełomową, 
punktem zwrotnym w  dziejach pol­
skiej klasy robotniczej w dobie kry­
zysowej. W dniu tym pizełamana 
została ostatecznie psychika bierno­
ści, rezygnacji i spatji, która cecho­
wała w os.„tr.;ch latach robotnika 
polskiego... Przez długie lata roboł - 
,nk pokornie zbierał ciosy i Kroczył 
bez szemrania ł  nawet ocnoozo w 
pierwszym szeregu tych, którzy cięż 
kie ofiary poświecenia składali pań­
stwu i tym,, którzy 
stwie robili interesy.

kich górników i hutników śląska..
Wreszcie dzień 22 września 1 daje 

się otwierać długi, zapowiadający 
się w Polsce, okres ostrych walk 
pracy najemnej z kapitałem o nową 
formę i nową treść ustroju gospodar 
czego... Zapoczątkowana przez związ 
ki jednchtofrontowa akcja jest wy­
razem protestu i zdecydowanego o- 
poru kiasy pracującej przeciwko 
przynoszącej ogromne stiaty całe­
mu życiu gosoodarczemu i społe 
czeństwu Polski —  polityce della 
cyrjnej“ .

Kongres, na którym reprezen­
towanych było 211 raców Z. Z. 
Z., 204 Zjedn. Zaw. Polskiego 
(N .  P  R .) i 139 z socjalistyczne­
go Centr Zw  Górników, powziął 
swoją uchwalę jednomyślnie —  
ani jedna ręka nie podniosła się 
przeciw' rezolucji. W  czasie dy­
skusji zaś:

jedna dłoń nie podniosła się do «•  
klasku".

Dalej zaś czytamy,, że w  Za­
głębiu Dąbrowskiem „ jedno lity  
f ron t  sam się zrobi", gdyż „roDo* 
n icy oddawna ju z  tęsknią do wal 
k i"  i że zagłębie krakowskie rów­
nież poprze strajk. N ieza leżn ie  
od ostatecznej w  tej sprawie de­
cyzji, którą powziąć m iał wyzna­
czony na wczora j ponowny kor. 
gres rad załogowych, rysują się 
wyraźnie obecne nastio je  mas ro 
botniczych.

CO I  JAK"*

Kończąc swój cykl artykułów 
pod powyższym tytułem na temat 
nowego programu gospodarcze­
go, p. Matuszewski wr „Gazecie 
Po lsk ie j"  przechodzi do środków 
któremi pańsł wo może op iągnąć 
poprawę sytuacji:

„Tylko jeden glos odezwał się 
na tem pań- przeciwko strajkowo. Może nawet 
Dziś huknął niezupełnie przeciwko. Był to glos 

pięścią w stół i powieozial: dość...  ̂starszego, zażywnego uczestnika 
I drugie wielkie wydarzenie w , kongresu, który oświadczył, że radzi 

polskim ruchu robotnicz; m łączy się ! dobrze się namyślić przed rozpoczę1 
z aatą 22 września. Wydarzeniem ciem walki. Może być ciężka i nie-
tem, któr- nie pozostanie bez dai- wiadome są jej rezultaty. Rzecz cha- - - , -
szych, donosłycł następstw —  jest rak tery styczna, że mówca spotkał przez dochody nie zaś prze- pożyci,- 
utworzenie jednolitego frontu wszyst się z grobowem milczeniem sali. Ani ki“

„Należy odbudować i to gwałtow­
nie i odrazu '•zeczywistą równowagę 
buażetową. Wszystkie zwyczajne wy 
datki państwa muszą być pokryU

Z  w ę d r ó w e k  ( j a  f o i a j u
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Wilno, w e  wrześniu. 

Koło kościoła św. F iotra i P a ­
wła xv pięknie utrzymanym o- 
grodzie stoi biała piętrowa w i l ­
la, którą w  W iln ie  nazywają nie­
którzy konsulatem litewskim Do 
otwarcia  konsulatu republiki l i­
tewskiej w W iln ie  jeszcze dale­
ko i gdyby go otwarto, znalazłby 
siedzibę w  centrum miasta, a 
nie na przedmieściu Naraz ie  
jednak ten punkt xvjTstarczy jako 
siedziba kilku reprezentacyjnych 
instyucy. litewskich, a wśród 
nich litewskiego towarzystwa o- 
św ia tow tgo  „R y tas " ,  co w pol­
skim języku oznacza poranek.

C ISZA  W  K O N S U L A C IE

Cisza i pustka, jaka w tym lo­
kalu panuje, nastraja symbolicz­
nie. Do djabła! P rzez  pół dnia 
spacerowałem po Wiln ie, szuka­
jąc jakichś znaków litewsktej 
mniejszości, czytałem za porząd­
kiem wszystkie szyldy, nastawia- 
łem ucha na ulicy i wrśród stra­
ganów. Poza jednym szyldem 
księgarni litewskiej i paru w y ­
razami litew'skiemi, które wym ie­
nili między sobą trzej chłopcy, 
śpieszący z książkami pod pa­
chą do szkoły, nie zauważyłem 
dosłownie nic, co usprawiedli­
w iałoby pretensje l itewskie do 
Wilna.

Wybrałem się zatem do „kon
sulatu" litewskiego, ale i tu spot

» v ‘» "  v»>to“  “ **nuuuotu, uf-V ua- , , x '
wet kilkudziesięciu lat, będziemy kał mnie Z“ W  MpeWn€
eię „dociągali do Europy", bo ml- ruchu w  interesie, s oro cen- 
mo t. zw nasycenia drogowego, to "a lnej instytucji  ̂ tewskiej xv 
znaczy dojścia w  tym czasie sze- W iln ie  wystarczy jeden m.o zian 
regu k ra jów  do optimum, do naj- trzym ający rękę na pulsie eo- 
lepszego rozłożenia, najkorzyst- dziennego życia litewskiego, a w  
mejszej gęstości, i najbardziej ce r * ku pióro. Zapewne to sekre- 
lowego wyzyskania ich sieci dróg Łarz i stały punkt dla mteresan- 
(blisko tego jest  dziś w Europie tów, których prócz mnie nie wi- 
F rancja ) dalszy postęp w tym za- dać. M łody człowiek, przypomi- 
ires ie  nastąpi m ewątp liw ie  i my Dający z wyglądu początkujące- 
znowu pozostaniemy xvtyle, w  do organistę  parafja lnego, ucie- 
.uczbwym odstępie za resztą Eu- szJ'ł w idząc klienta, a gdym
ropy. K° zapytał o prezesa „Rytasu",

—  W  tem naśw ietleniu sytuacja ks. Krzyszto fa  Czy birasa. xvypi- 
Rygląda dość beznadz ejnie. sał grzecznie na skrawku papie-

—  Tak  nie jest. Jeśli Franc ja  ru jego adres, tłumacząc, że 
ma aziś 166,1 km drogi na 10 rzadko Uo biura przychodzi.
tys. mieszkańców, Polska zaś tył- J Czybirasa odwiedziłem na
ko 17,3 km „ to nie znaczy, że dla probostwie przy l i tewskie j pa- 
nas konieczne jest dojście do taj ra f j i  św. Mikołaja, gdzie jest pro 
granicy 166 km Chodzi o to, bv boszczem Kościół, otoczony xvraz 
drogi w  pewnym okresie, możli- 2 obejściem parafja lnem  wyso­
ki ie najbliższym, były doprowa- kim murem, w labiryncie wą- 
tizone jakościowo i ilościowo do skich uliczek śródmieścia stano- 
naszj ch warunkó\x- gospodarczycli wi centralny punkt re l ig i jnego  
i militarnych, by nie były w  obu życia wileńskich Litwinóx\\ Dzię- 
dziedzinach stale pozycją wyłącz- ki temu murcxvi ma wygląd  śreć 
nie negatywna ‘ n iowieczncj for ieczki klasztornej,

zamkniętej przed wpływami i roz 
gwarem zewnętrznym. N a  pod­
wórzu kościelnem, przytulone do 
muru tkwią domki mieszkalne, w 
kącie mieszkanie proboszcza.

SZ K O ŁY  P R Y W A T N E  
I P A Ń S T W O W E

Ks. Czybiras udzielił mi in for  
macyj o szkolnictwie iitex\'SKiem 
w Polsce. Początkowo szkolni- 
ctxvo litewskie bx'ło prywatne, a 
Towarzy stwa „R y tas "  w  W ilnie i 
w Święcianach oraz lew icowe To 
warzystwo L itewskie „Ku ltu ra "  
w roku szkolnymi 1926/27 prowa­
dziły :  dwa gimnazja, seminar­
jum nauczycielskie i około 159 
szkół powszechnych. Sczasem 
rząd prze ją ł szkolnictwo l itew ­
skie pod swoją opiekę i na swoj 
kaszt, tak że obecnie prywatne 
szkolnictwo litewskie xx bież. ro­
ku szkolnym posiada dwa gimna 
zja  w  W iln ie  (około 200 ucz­
niów ) i w  Święcianach (ok. 15o
uczniów ) oraz 24 szkoły po­
wszechne. Natom iast szkól pań- 
s Lwowy c h przeznaczonych dla 
dzieci litewskich, według stanu 
z kwietnia 1934, było 167 (w  
bież. roku szkolnym o kilkanaście 
w ięce j ) ,  z których 41 z litew­

skim ję zy k iem  nauczan ia , 59 u- 
t rak w is ty czn ych  z ję zyK iem  na­
uczania l i tew sk im  i po lsk im  i 67 
z j ę z y k iem  l i tew sk im  jako przed­
miotem

—  Biorąc pod uwagę —  zauwa­
żyłem, —  że w  Polsce mieszka 80 
tysięcy Litwinów...

—  T o  według statystyki o f ic ja ł 
nej —  żyxvo zaprzeczył ks. Czy­
biras. —  My, L itw in i, l iczymy 
inaczej —  200 a naxxet, 300 tysię­
cy. Ja ju ż  zgodzę się n? 150...

—  W  każdym razie L itw in i  są 
wdzięczni rządowi, ze ich w yrę ­
czył...

ż r o d ł o  n i e z a d o w o l e n i a

Okazuje się jednak wprost 
przeciwnie. Fakt, że rząd przyjął 
szkoły l itewskie i wzią ł je  na 
swój’ koszt, wywołu je  największe 
wśród działaczy litewskich rozgo 
ryczenie.

—  To nie są szkołj' l itewskie ! 
Według nas, iitexvskich szkół rzą 
dowych jest tylko 14, a reszta...—  
ks. Czybiras zakończył okrągłym 
gestem ręki. —  Bo szkoła litew- 
irka jest nią tylko wtedy, gdy  nau­
czyciel jest L itw inem , a tymcza­
sem xx lększość nauczycieli w  rzą­
dowych szkołach dla dzieci litew-

W ielkie inwestycje Fu n d u s zu  Pracy
P l a n  b u d o w y  w o d o c i ą g o w  i k a n a l i z a c j i  

n a  K r e s a c h  W & c n o d n l c h

Dzięki kredytom Funduszu P ra ­
cy podjęte itu ją  być w  najbliż 
szem pięcioleciu xvielkie roboty 
wogo< lą g o w e  i kanalizacyjne dla 
podniesienia stanu sanitarnego 
K resów  Wschodnich.

Kładane są plany xvybuaowra- 
nia woaociągóxv i kanalizacji w 
następujących miastach kreso­
wych Łucku. Koxvlu, Rox,nem,

Mimo sezonu jesiennego trw a ją  
wzmożone prace nad budową w ie l ­
kiego kanału wodnego regu lu ją­
cego rzekę Przemszę w  Zagłębiu 
Dąbrowskum W  najbliższych 
dniach roboty te prowadzone bę­
dą na 3 zmiany tak, by część ka- 
nalóxv gotoxva była na dn. 1 sty­
cznia 1936 roku.

Krzemieńcu, Dubme, Włodzimie-J Jak Wiadomo na Przem szy pow
rzu V ołyńskim i w Zdołbunowie. sianie w ielk i port węglowy.

♦

B ru n a tn a  k s ię g a  i h itle ro w s k ie  ś p ie w n ik i

P o zb a w io n e  debitu w  Polsce

skich, to Polacy.
—  A le  znają język litexvski...
—  Pożal się. Boże! Znają, ale 

nie znają go tak dobrze, jak rodo­
w ity  L itw in , xvladajacy literac­
kim językiem Htewskun. Lekcje 
języka litewskiego ~ prowadzone 
są wad liw ie  ..

Ks. Czybiras byłby zapewne z 
istnienia rządowych szkól l i tew ­
skich xvtedv dopiero zadowolony, 
gdyby przyjmowano xv nich na 
nauczycieli ludzi poleconych 
przez Tymczasowy Komitet L i ­
tewski i „Ry tas" ,  gdyby w izyta­
torzy Kuratorjum, roztaczający 
nad nimi kontrolę, bj li tego same­
go pokroju Litxvinam:, gdyby w 
każde; szkole w is ia ła  mapa z Wi* 
leńszezyzną zakreśloną kolo­
rem . L i tw y  kowieńskiej, a , po­
dręczników' używano z Kaunas, 
A inaczej jes t  źle.

O CZEM SIĘ  N IE  MÓWI

—  A le  przecież korzystnem 
jest dla L i tw in ó * ,  że rzad uwal­
nia. xx’as od pot.-ioszer.ia wielkich 
wyd-axkóxv na utrzymanie s-znó!.

—  W ole l ibyśm y sami te szkoły 
utrzymywać we własnym zarzą­
dzie.

Przec ież  te ogromne sumy 
pochłania, a mniejszość litewska 
w Polsce nie je s t  zamożn-a.

—  Pewnie, ż t  kosztuje. Szkol) 
p-ywatne utrzymujemy z pryw at 
nych funduszów' Toxx'arz>stw, ale 
jak jes t  w '-zeczywiatości —  po­
czciwie się w tem miejscu u- 
śmiechnął ks. Czybiras —  o tem 
się nie mówi...

Sądzę, że i wr tych pretensjach 
litewskich na temat nieod.poxvie<i 
niego kierunku w wzkołach rzado 
wycłi dla dz.eci litewskicn w Pol 
sce jest również xviele takich za­
strzeżeń litewskich, o k tó ry ch .. 
Się me mówi.

T. Opioła

Przyw'rócenie równoxvagi bud­
żetowej wymaga jednak, aby 
„brać od tych co mają, nie za r  
od tych co nie m ają".  Czytam) 
m. in.:

„I  me należy się oszukiwać, jako­
by nic Dyio w  Duaze^ie wydatków, 
których nie można skurczyć bez szk( 
dy dla Państwa. N ik t mnie np. nie 
przekonał i nie przekona, że wyda­
wanie w te j chwili pieniędzy na pro­
wadzenie przez Państwo rnatrów jest 
potrzebne... I  cóż powiedzieć o sa­
morządzie, reklamującym się głośne 
po p smach, że „przeprowadzi! eiek- 
try fikac j dwóch wiosek, . kiedy 
wnem że ten samorząd drze ze 
swych „poddanych" po 75 gr. za 
prąd który kalkuluje mu się po 12 
gr., kiedy ten właśnie samorząd nai- 
śpokojniej budując „p ływ a ln ie ' i „sie 
ci elektryczne nie płaci ani złotów ­
ki ra ' B. G. K7 nie płaci składek u- 
bezpieczeriowych, pobranych od pra- 
coxxmków. M arnotrawstwo gospodar­
ki publicznej w  Polsce jest nadal ol­
brzymie B iurokracja w Polsce jest 
nadal ogarnięta xx- wielkim stopniu 
szalom popisu i reklamy. I dlatego 
są do zrobienia oszczędności. I  jest 
możliwość rew izji otx iażeń publicz­
nych iam, gds e są one pobierane 
ponad możność świadczenia.

Ma to miejsce przedewszystkiem 
w rolnictwie... Podatki wiejskie, -L-  
oparte w 9/10 na optatacł od ilości 
grunra —  są sztywne i wobec tego 
wzrosły ponad możliwość płatniczą 
ws:, I diaiego muszą być zmniejszo­
ne

Druga skolei dziedzina ODciążeń 
gdzie, w- mojem przekonaniu, zniżka 
jest niezbędna —  to opłaty za usłu­
g i oddawane prze- przedsiębiorstwa 
użyteczności publicznej, koleł zaś 
przedewszystkiem. Gdyż opłaty te, 
razem z cen- ti karteluwemi decydu 

x xx ysoKich kosztach prouukcii 
przemysłowej w  Polsce. To one są 
główna przyczyną bezrobocia. Do­
tychczasowe zniżki są ni owy starcza- 
jące. To co zrobiono, na kolei —  m oż­
na uznać raczej za nicśmiaie próby, 
mż a rzecz serjo. Kiedy ceną tonn u 
r lału węglowego wyimsi loco wa- 
gon-kopainia 12 zł. 70 g r , a  koszt 
przewozi, tej tonny miaiu do. Warara 
wy stanowi akurat, również 12 zł. 70 
g r „  to mamy do czynienia ze zbyt 
jaskrawym  absurdem".

" kunkluzji oświadcza się p. 
Matuszewski za konsekwentną, 
całkowitą, de f iac ją :

„Słyszę giosy polemistów, wołają­
cych: „Przecież to jest siary pro­
gram deflacyjny —  który nie dal 
su ńków'!' Mogę ich zapewnić, ze 
podziałam całkowicie hasło: „Czas
skończyć z deflacja!" Istouiie nk 
ma nic gorszego, jak deflacja —  któ 
rej się nie "obi... Jest na to jedei? 
prosty sposób: zrobić ją".

T la

N i e d o k ł a d n o ś c i rr
rr

Na Wystawie Drogowej xv Foli- 
lechnice, w dz ia le  niemieckim, 
umieszczono cieknxvą mapę i lu ­
strującą plan rozDU(ioxvj m iędzy ­
narodowej Sieci autostrad.

Mapa interesująca, ale ..nieco" 
riedokładna. Niema na niej Gdy­
ni, choć jest sporo małych mia­
steczek. Pozostał „ P u lz ig "  i 
,Bromberg“ ...

Gdzieniegdzie na innych ma­
sach pozostały albo kontury' albo

cienie na ziemiach b. zaboru ro­
syjskiego.

Niexvatpliwie dużą kurtuazją 
jest udział -Niemców w wystawie, 
a ich eksponaty przedstawiają 
rzeczyxx istą xvartość. Dlatego mu­
si dziwić, czemu opraeoxvanie 
map powierzono komuś, kto tak 
dalece pozosftije pud urokiem 
przeszłości, że naxvet rzeczywisto 
ści darować nie może (a. s.)

Ogłoszony został nowy wykaz 
czasopism których przywóz ao 
Polski został zakazany. N a  liście 
pozbawionych debitu wydawnictw  
znalazła: Brunatna księga Nr .  II, 
wyd w  Paryżu w  jęz. niemieckim, 
opatrzona tytułem „D irm tro f f  eon
tra Goering-Enthiillungen iiber

óie wahren Brandstafter".
Równocześnie zakazany został 

Przyxvóz dwóch śpiewników nie­
mieckich wydanych w  Berlinie p. 
t~ „L icderbuch der Nationalsozia 
listischen Deutschen Arbeiterpar- 
to1"  i „ W i r  k tmpfen nur fu r  H i­
t le r " .

Haduzycia z  zaśw iad czeniam i szkoln em i
O s t r z e ż e n i e  k u r a t o r j u m  s z k o l n e g o  w e  L w o w i e

Na podstawie specjalnego za- cego na przeciąg danego roku 
rządzenia Rady Ministrów przy- szkolnego, oraz wydania roczne-

W o l n e  l o k a l e
a i e . . .  w  P u ł t u s k u  i K ole

ostatnich dniach przepro* 
xx adzonc szczegótoxve sp?sv w o l­
nych lokali na terenie miasta 
Pułtuska i Koła, które stwier­
dziły fakty nadmiernej ilości 
wolnych lokali mieszkalnych, han 
dlowyeh i przemysłowych.

I tak w  Pułtusku, liczącym 
15.510 mieszkańcóxxr ogółem j j s t
wolnych SI lokali mieszkalnych, I myślowych.

zawiera jących 205 izb. W  tem 35 
mieszkań 1-izbowych; 36 dwuiz­
bowych 2 trzyizbowe; 6 cztero- 
izbowe; 1 jiięcioizbowe.

W  Kole, liczącem zaledwie o- 
kolo J4 tys. mieszkańców, w o l­
nych jes t  ogółem 119 lokali mie­
szkalnych zawierających 189 izb 
oraz 11 lokali handlowych i prze

Podróżuj samolotem

znają Dyrekcje  Okręgoxx'e Kolei 
Pańntxvowych zaopatrzenia siero 
ce dla sierot po pracownikach 
xojx jowych poxvyżej lat 18 do u- 
kończenia lat 24, uczęszczają­
cych do SKdioł, na podstawie 
przedkładanych co roku zaświad­
czeń szkolnych. Sieroty, mieszka­
jące xx’ odległości do 100 ’ rm. od 
miejsc? nauki, otrzymują poza­
tem na podstawie xxyżej xvspo- 
mn-ianych zaświadczeń szkol­
nych bezpłatne roczne b ilety ko- 
lejoxve na dojazd do szkoły.

Dyrekcja okręgowuą Kole i P a ń ­
stwowych we Lwo\' ie doniosła 
do kuratorium o stwierdzeniu w 
wielu xvypadkach naduż\-e ze 
strony sierot które to nadużycia 
po lega ją  na tem, że sieroty zapi- 
su ją się ao szkól z początkiem ro 
ku szkolnego, wpłacają w p is iw e  
jedynie w tym celu, abv oLa jm sC
zaświadczenie uezęszc?an;a dt 
szkoły. Następnie na pOu.vtaxvie 
otrzymanego ze szkoły zaświad­
czenia domagają się od DyrekcG 
przyznania zaopatrzenJa j erc-

go bezpłatnego biletu kolejowego 
na dojazd do szkoły. Po otrzyma 
niu zaopatrzenia sierocego oraz 
biletu kolejowego, osoby te za­
przestają uczęszczać do szkoły, 
natomiast korzystają do końca 
roku sz.colntgo bezprawnie ze 
śxviadczeń SkarDu Państwa. W  
następnym roku szkolnym zapi­
sują się znoxvu do tych samych 
Jb —  co niejednokrotnie stxvier- 

dzono —  do innych szkół dla o- 
Siągnięcia tego samego celu.

Ponieważ tego rodzaju postę­
powanie rażąco narusza obowią­
zujące na wstępie przytoczone 
przepisx- emerytalne, narażające 
jednocześnie Skarb Państwa na 
straty materjalne, przeto Kura- 
to"jum Okręgu Szkolnego lwow­
skiego poleciło Dyrekcjom szkół, 
aby natychmiast każdorazowo 
•glaszały pisemnie bezpośrednie 

do w'łaścixvej Dyrekcji Okręgo­
wej Kolei Faństwmwych fakt i da 
tę zaprzestanii. uczęszczania a o • 
szkoły sicroc po pracownikach ko 
lejowych.
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Dawne i nowe lenltymacj f
U b e z p i e c z a l n i  S p o ł e c z n e j

Pracownicy  umj słowi, którzy 
pr ied  1 stycznia 1934 r. ubezpie­
czeni byli w  dawnych zakładach 
ubezpieczenia pracowniKÓw umy­
słowych, powinni przy zgłaszaniu 
zapotrzebowania na nowe leg ity ­
macje zwracać ubezpieczalniom 
karty uoezpieczeniowe, wydane 
przez dawne Z. U. P, U. Ponieważ 
na podstawie kart zwróconych 
ubezpieczalniom zostanie dokona­
ne sprawdzenie i uzgodnienie 
przbiegu ubezpieczenia za czas 
do 31 grudnia 1933 r., przeto
wpisy na tych kartach, dotyczą­
ce przebiegu ubezpieczenia, po­
w inny być dokładnie uzupełnione 
i w miarę możności poświadczo-

W R Z E S IE *

3 0
P O N IED Z IA ŁEK

S Ł O Ń  C E
w e c n ó n  | z a c h O r ł

5 — 3 5 1 7 — 1 7

K S I Ę Ż Y C

w s c h ó d z a c h ó d

8 — 4 7 1 7 — 3 5
D ł  d n i a ł  U b y ł o

ne przez pracodawców.
Zakład Ubezpieczeń Społecz­

nych po definitywny'ni ustaleniu 
przebiegów ubezpieczenia za czas 
do 31 grudnia 1934 r. przekaże 
właściwym ubezpieczalniom prze 
bieg ubezpieczenia każdego pra­
cownika.

Od lipca 1936 r. ubezpieczeni 
bęuą mogli żądać od ubezpieczal­
ni dokonania w  nowej leg itymacji 
wpisów, dotyczących przebiegu 
ubezpieczenia emerytalnego.

Schron loiniczo-qazowy
w  l i c w n t i  gliniance

Tow. przyjació ł dzielnicy M o­
kotów projektuje budowę schro­
nu przeciwlotniczo - gazowego. 
W  tej sprawne Tow. zwróciło  się 
do zarządu L. O. P. P. o opraco 
wanie wstępnego planu i koszto­
rysu wraz z urządzeniami i in­
stalacjami dużego schronu oraz 
z zapytani* m, czy i jak ie  dotacje 
może udzielić L O P P  na ten cel.

Budowa schronu projektowa­
na jes t  w  suthej g lin iance przy 
zbiegu ul. Różanej i W iś t l iow e j . 
Glinianka ta ma średnicy około

40 metrów z głębokością ieja 12 
metrów'. Istnienie tej g linianki b. 
ułatwi pracę i ogromnie zreduic-i 
je koszty budowy schronu, gdyż 
nie trzeba będzie wykonywać ro ­
bót ziemnych. Obok glinianki 
znajduje się gmach saskoły po­
wszechnej, która może być użyta 
jako punkt sanitarny.

Po wybudowaniu schronu 
zrównaniu glinianki, ogromnie 
będzie ułatwiony ruch na ulicy 
Różanej i W iśn iowej.

Zniesienie opłat w ja zd o w yc h
d o  m L s f a

Z dniem 1 października zosta­
ną zniesione opłaty w jazdowe do 
miasta pobierane w  wysokości SC 
gr. o<L wozu jednokonnego f 1 zl. 
20 gr. od parokonnego. Na  sku­
tek tego spodziewany jest obec­
nie daleko liczniejszy napływ wo 
zów włościańskich, dowożących 
żywność dc Waiszaw y.

Pragnąc uninnąć dezorganiza 
cji ruchu ulicznego oraz zapo 
biec zanieczyszczeniu ulic i p la­
ców, co musiałoby nastąpić, gdy ­
by wozy te krążyły i uprawiały

izribotnydi w Warszawie
J a k  p o w s t a ł a  s p ó ł d z i e l n i a  b e z r o b o t n y c h ?

11 — 4? I 5_4

D z iś : św. Hieronima. 

Jutro: Sw. Remigjusza.

4CPON:
Patacnon".

3 C J.71A
„Czciciel Prerji”  i „Pat 

"Miłość Tarzana-' i „Brat

Pogłoski o utworzeniu spól- 
'dzie ln i bezrobotnych p. t „W y s i ­
łek" na terenie stolicy, wzbudzi­
ły wśród społeczeństwa zaintere­

sow an ie .  Sprawy związane z bez­
roboc iem  obchodzą wszystkich 
głęboko, nic dtaw nego więc, że 
zwrócono uwagę na szlachetną 
in ic jatywę stworzenia spółdziel­
ni bezrobotnych, która przyczyni 
się n iewątp liw ie  do złagodzenia 
bezrobocia wśród roboiniiców 
ziemnych, przeważnie n iewykwa­
lif ikowanych i posiadających 
wskutek tego duże trudności przy 
starani-ach o pracę.

Jak powstał projekt stworze-4.MOR
djabla". . . .  , . ,

AS : , Zdobyć Cię muszę" i „Marsz inl£|. ®P°mZie u. H istor ja  intere­
sująca i rzucająca ciekawe św ia­
tło na psychikę prostego robotni- 
jca, który wykazuje —  jak zoba­
czymy na przykładzie omawianej 
spółdzielni —  duże uspołecznie­
nie i zrozumienie korzyści, płyną 
cych w  kooperacji pracy.

Z IA R N O  IN IC J A T Y W Y

W lecie 1933 r. na terenie pol­
skie' Y. M. C. A. prowadzono do­
żywianie bezrobotnych oraz w y ­
kłady i pogadanki z różny cli dzie­
dzin życia, dla nich przeznaczo­
ne. M. ’"n. poruszono zngadn it ire  
kooperacji pracy, co wzbutlz lo 
niebywale zainteresowanie. Po 
wykładzie kilkunastu bezrobot­
nych zw róc-ilo się z prośbą o zor­
ganizowanie dłuższego kursu, któ 
ryby ich zapoznał z techniką i or­
ganizacją spółdzielczości. Dzięki 
Tow . Popierania Kooperacji P ra  
cy kurs odbył się i jego  bezrobot­
ni słuchacze poczęli przemyśli- 
wać poważnie nad utworzeniem 
własnej śpóldzielni pracy. Część 
tych ludzi znalazła zatrudnienie 
w sezonie 1933 31 przy robotach 
ziemnych na Ochocie i zbierała 
się później systematycznie w  T o ­
warzystw ie Przy jac ió ł Ochoty, dy­
skutując z zapaleni projekt spół­
dzielni Byia jednak jeszcze za 
słaba, by myśleć o je j  realizacji.

Ziarno tej samej in ic ja tywy 
padło też na terenie pewnej 
świetlicy na Woli, gdzie zbierali

Rakoczego",
AD RIA : „Bongali ' i dod.
.POLLO: „Wyprawy krzyżowe".

C A P n O L :  „Mały Pułkownik".
CASIvtg „Szkarłatny kwiat".
COLOSSEUM: „Legjon nieustra-,

»rony“  i rewja.
COLOSSEUM (M A Ł E ) : „Pat i Pa- 

taehon, jako jazbandyści".
CORSO: „Człowiek o stu maskach" 

i zewja.
E L ITF :  „Urojony świat", (g. 4 — 

dla młodzieży) „Poskromicie!".
ERA: „Yeronika ‘ i „śladem In-

djan*
EUROP A ‘ . Kaprys Hiszpański",
F A M A : „Sing —  Sing".
FORUM ' „Mord w Trin:dad" i 

„Kryzys skończony .
KOM ETA: „Roześmiane oczy1, i re­

wja
LU X : „Pod Twoją Obronę i „Pod 

samowarem".
M A J E S T I C '  „ D l a  C i e b i e  t a ń c z ę ' .
Ma SKA: „N  isi chłopcy maryna-

ize ' i „Jej czar".
MARS: „Malowana zasłona" i 

„Wielkomiejska Symfonja".
MEW A. „Niebezpieczny flirt" i 

„Uw lniana".
MIEJSKI: „Wesoła Wdówka".
MUCHA: „N'ana“ i „Kobieta Ta­

rzan".
METRO „Tskor" i dod.
N. TOMBOLA: „Rumba" i „Praw­

da o niłośti .
OKO PR ASK IE : „Katiusza ', i „Ro 

dżina Rotszildów".
P A N  „Dwie Joasie".
PAR. SW. ANDRZEJA: „Chicago" 

i „ (  ud< w na Rakieta".
PET] T TR IANO N- „Wonder Bar" 

i „ ' )  czet.i sni uziewczęta” .
PO P U LA R N Y  „Królowa Krysty 

na" I rewja.
P R aG A :  „ a EC miłości" i rewja. 
R a j  „Czerwony wóz" i „W  Dżun

dzieln i?  N iew ą tp l iw ie  ogromne. 
Spółdzielnia staje się przedsię­
biorstwem które ma na. celu 
„hurtową sprzedaż pracy", znale­
zienie zatrudnienia odrazu dla 
liczniejszej ekipy robotniczej.

Spółdzielnia posiada większe 
szanse uzyskania szeregu robót 
pubPcznych od czynników pań­
stwowych czy samorządowych, 
niż robotnik, stra jący się o pracę 
indywidualnie. Z drugiej stronj.' 
auto - kontrola i auto - selekcja 
robotn-ków wr spółdzielni zrze­
szonych zapewnia pracodawcy 
uzyskanie robotników- solidnych i 
uczciwych, posiadających pełne 
poczucit odpowiedzialności za 
podjętą pracę. Kooperacja pracy 
posiada warunki zdrowego roz- 

•'ł».3«cz*t nrzy robo! 
publicznych i jes t  stosowana na 
szeroką skalę np. we Włoszech 
czy Francji,  wyda jąc  znakomite 
rezultaty. Włoskie spółdzielnie 
robotnicze pracy otrzymują na­
wet od państwa pożyczki n.n in­
westycje, które mogą wpłynąć na 
polepszenie jakości pracy, lub je j  
usprawnienie (np. narzędzia ).

100 000 ZL. Z F U N D U S Z U  
P R A C Y

Nasi bezrobotni z Ochoty i Wo

li zw rocili się o pomoc do Tow. 
Koop. Pracy, które skolei zab iega­
ło w  Biurze Pośrednictwa Pracy  
o zbiorowe zatrudnienie tych ro 
botników —  na tej realnej pod­
stawie mogłaby się wreszcie zor­
ganizować projektowona spół­
dzielnia. Niestety, z różnych 
przyczyn zabiegi się nie udały, 
pozostaw-ał w ięc inne droga : zor­
ganizować ostatecznie spółdziel­
nię i zwrócić się do Funduszu 
Pracy  o nowierzenie jakiegokol­
wiek odcinka robót publicznych 
nowopowstałej spóldz.elni, —  by 
od p ierwszej chwili  swego istnie­
nia miata zapewnione warunki 
rozwoju.

Zdecydowano zorganizować 
spółdzielnię na zasadach w ie lo ­
stopniowego federa lizmu. in ic ja ­
torzy spółdzielni wybrali spośród 
siebie 18-tu „m ężów  zau fan ia "—  
robotników- wykwalif ikowanych, 
solidnych, o dużem wyrobieniu 
społecznem. T a  nieliczna grupa 
utworzyła w łaściwą spółdzielnię, 
mając w- rezerw ie  kilkadziesiąt 
(80 —  90) osób, które bedą za­
trudnione w  miarę o trzym ywa­
nia zamówień na roboty O ile ta 

rezerw a" zaangażowana do ro­
bót okaże się solidnym, elementom

gli Afrykańskiej".
RE NA : „Dwie sieroty" i „Przybłę- 8ię bezrobotni w- liczbie 30 — 40 

Ha". ‘ osób i przemyśliw-ali o stworzeniu
SFINKS: „Skandale miljonerów" własnej placów-ki

1 rewja.
SOKuŁ: „NieLezpieczny kocha­

nek* i „Bella Donna".
4WIATOWID „Fołies Bergere 

Cheslier".
ŚW IA T :  „Demon Złota" i ,.0 czem 

śnią dziewczęta".
TON: „Weronika'
UCIECHA: „P?prvka”  z Er. Gn’1.
\ AR IE  TE' „Noce Wiedeńskie" i 

„Flip i Flap robie karjere‘‘.
UN JA : „Dziesięciu z Pawiaka" i

rewja.

T y l k o  do 20 z ł .  m ie s ię c z n i e
W y k w i n t n e :  o k r y c i a  d a m s k  t ,  o b i o r y
E t ą s k i t  z  n a j l e p s z y c h  m a t e r j a ł ó w  

b i e l s k i c h .  O r a z  ł u l r a .
Hijngjfsge modele pg 

ctnatU nlsKph ‘pieca

W s « ó l K a  3 7  m .  1.

Z i m o w y  r o z k ł a d
lo tó w

W  nadchodzącą sobotę, dn. 5 
października wejdz ie  w życie no­
wy rozkład lotow pasażerskich ; 
pocztowych na polskich lin ja  cli 
lotni-czycn. W  komunikacji zagra 
nicznej zawieszony będzie ruch 
na lin ji W arszawa —  R.-ga — 
Tallin, oraz zmniejszona liczba 
kursów z 3 do 1 w tygodniu na 
linji Warszawa —  Saloniki.

Począwszy oa 15 listopada zai- 
dą dalsze zmianę w  komunikacji 
krajowej, zawieszone będą nn 
i-zas zimowy do IG lutego loty na 
linjach W arszawa —  W ilno i 
W arszawa —  Gdańsk.

broniącej 
nrzed klęską bezrobocia. Obie te 
g: upy —  ta z W o li  i ta z Ochoty, 
porozumiały się między sobą. zga 
dzając się na jedno: spółdzielnia 
musi powstać!

W Ł O C H Y  —  W Z O R E M  K O O P E ­
R A C J I  P R A C Y

Jakie korzyści płyną ze zrzesze 
nia się robotników w  jednej spół-

itypadki i (ktadzieże
Kradzież roweru. Z klatki schodo­

wej domu ofzy ul. Nowy Świat 44. 
nieznany sprawca skradi rower, pozo 
stawiony na chwilę przez Kazimierza 
Stefanowicza, zam przy ulicy Dcb 
rei 5.

Schwytanie złodzieja. Wychodząca 
ze skiipu przy ul. Marszałkowskiej 
10(1 Felicia Perkal, (Wielka 23) zau­
ważyła, iż jakiś nieznany osobnik u- 
silownl wyjąć z kieszeni piaszcza wo 
rtczck z zawartością GO zlotyc i. Na 
wszczęty alarm sprawcę przytrzyma­
no. Okazał s: nim Moszek A 'ajsbrot.
zam. przy ul. Smoczej 57.

Zagadkowa kradzież. Sabina Haus- 
sowa, (.Radna I I )  po powrocie z za­
kupami z miasta pozostawiła w ku­
chni torebkę, w której znajdowała się 
ślubna obrączka z dukatowego złota 
i 2 złote pierścionki, jeden z aga- 
tem, a drugi z rubinami. Haussowa 
przeszła na chwilę do drugiego .poko­
je Gdy po kilku minutach wróciła do 
kuchni, torebka znikła, bez śladu, a je­
dynie niedomknięte drzwi wskazywa­
ły, którędy dostał się złodziej.

Ziouzićj w mieszkaniu adwokata Z 
mieszkania adwokata Władysława 
Czerkiewicza, (Nowogrodzka 44-:D 
służący jego, Edmund Wanok, skradł 
różnego rodzaju przedmioty, jak ścier 
ki, sznury, kocioł do piania bielizny 
t. o i zb'cgł. Poszukuje go policja.

Pfaje tł budowy Plantów
P r a d z e

/Aczkolwiek na Pradze znajduje 
ćię jeden z najpiękniejszych par­
ków warszawskich a mianowicie 
pazk im. Paderewskiego, niemniej 
centrum P rag i  pozbawione jest 
roślinności i miejsc spacerowych. 
Ostatnio Tow-. P rzy jac ió ł  P rag i 
poczyniło starania celem udostęp­
nienia zieleńca przy zbiegu ul. 
Zygmuntowskiej i Ta rgow e j dia 
publiczności. Uzyskano w  tym ce­
lu kredyty  z Funduszu Pracy, 
dzięki życzliwości dyr. Grunwal 
ća, pozwoliły  na urządzenie tego 
zieleńca. Ustawiono tam ławki, 
które podczas pogody sa niemal 
przez cały dzień szczelnie wypeł­

nione publicznością. Świadczy to 
najwymowniej, jak  zieleniec ten 
był mieszkańcom Prag i potrzebny.

Idąc po lin ji stałego powiększa- 
n a  zieleńców, Tow. Przy jac ió ł 
P rag i  robi starania o utworzenie 
alei plantów-, na wzór plantów 
krakowskich, na ul. Ta rgow e j na 
odcinku od Brukowej do M arc in ­
kowskiego. A le ja  ta zapoatrzona 
w ławki stanie się piękną arter ją  
wypoczynkową i spacerową. Czy 
nione są również przygotowania 
do ustawiania większej ilości ła­
wek na ul. Zygmuntowskiej, gdyż 
dotychczasowa ilo-w ośmiu ławek 
absolutnie nie zaspokaja potrzeb.

Olaczsgo nie otwiera sie
n o w y c h  a p t e k ?

robotniczym wejdzie  z czasem na 
stałych członków spółdzielni. Po ­
wolna selekcja i dobór członków 
spółdzielni zapev-ni je j  nietylko 
wysoki poziom moralny i facho­
wy, ale pozwoli też uniknąć chao­
su organizacyjnego, który wy twa 
rza się zazwyczaj pr zy powstaw a 
niu nowych placówek, tworzo­
nych przy wopółudz ale wielu 
osób

Spółdzielnia zorganizow-ala się 
ostatecznie w  lipcu b, r. i zw ró ­
ciła się do Funduszu Pracy  o po­
parcie. Fundusz Pracy odniósł się 
z całą życzliwością do tych po­
czynań i zadecydował powierzyć 
sjwłdzielni pewien odcinek robót 
przezeń Unansowanych. a wyko­
nywanych przez Zarząd Miejski.

Przeznaczono pokaźną sumę o- 
kolo 100 tys. zł. na wykonanie ro­
bót przy sypaniu walów  nad W i­
słą —  przy pracach tych około 
100 osób 73 spółdzielni „W ys i łek "  
(czy l i  pełna rer.erwa) znalazłoby 
zatrudnienie na przeciąg kilku 
miesięcy.

Słowem, spółdzielnia wymarzo­
na i zrealizowana przez samych 
bezrobotnych była już o krok od 
ostatecznego zwycięstwa. Spół­
dzielnia istnieje, Fundusz P racy  
pizeznacz-ył odpowiednie sumy i 
określił rodzaj robót. W  połowie 
sierpnia roboty powinny były być 
rozpoczęte tak, by przed zimą
m o żn a  b y ło  je  Ła ko ó e z v ć

Niestety, pertraktacje prowa- 
ozone od lipca z Zarządem M ie j­
skim tkwią do dziś dnia nu mar­
twym punkcie.

sprzedaż na wszystkich ulicach, 
in-s-pekcja handlowa Zarządu 

Miejsk iego wspólnie z władzami 
administracy jnemi wyznaczyła 
niezależnie od istniejących już 
targow.sk. cały szereg ulicznych 
punktów postoju wozów.

Na 3talych miejscach postoju 
będą mogły zatrzymywać się w o ­
zy włościańskie w  dni targowe 
t. j. n c  wtorki i piątki j sprzeda­
wać artykuły rolnicze i ogrodn i­
cze. Opłaty, które będą pobiera­
ne za prawo postoju na tych 
miejscach oraz na targowiskach 
zostały ustalone w minimalnej 
wysokości, a mianowicie* 50 g r  
od wozu jednokonnego i 80 g r  
od wozów dwukonnych i stano­
wić będą w łaściwy eicwiwalent 
kosztów oczyszczania miejsc po 
stoj-i i nadzoru porządkowe - sa­
nitarnego. Sprzedaż z wczow  wio 
sciańskijh na miejscach postoju 
będzie odbywała się w godzinach 
rannych od g. 5 d>o 10 w  okresie 
oo 1 marca do 31 paździennka,, 
zaś w okresie od 1 listopada do 
28 lutego od g. 7 cło 11 rano

i c A m y
Dziś

Mai

Jeszcze w czerwcu b. r został 
rozpisany konkurs na otwarcie 5 
aptek w  Warszawie, do którego, 
jak  się dowiadujemy, zgłosiło się 
około 120 petentów.

Mimo upłynięcia 1-ch miesięcy 
ud rozpisania konkursu do dnia 
dzisiejszego, podan-a nic zostały

rozstrzygnięte, na ezem cierpi 
ludność, w  szczególności na pery­
fer iach  miasta, która zwłaszcza 
w  godzinach nocnych, kiedy odle­
głość od na ib li isze j o twarte j ap­
tek wynosi nieraz kilka kilome- 
t iów , jes t  niemal pozbawioną 
możliwości zaopat-zenia się w 
środki lecznicze,

Z mtasla
POMNIK BOGUSŁAWSKIEGO 

W  BPoNZIE
Artystą prof. Szczepkowski, twór- 

i a pruj. ktu pomnika Wojdechji Bo­
gusławskiego w Warszawie, kieruje 
obecnie pracami nad odlewem posta­
ci Bogusławskiego w bronzie. Nowy 
pomnik stanie na pl. Teatralnym, wio 
sną roku 930 na placyku przed 
.gmachem Teatru „Narodowego” .

„DRUGI TYDZIEŃ” SZKOŁY 
POWSZECHNE |

Komisariat Rządu zezwoli) na im­
prezy dochodowo w związku z „dru­
gim tygodniem” szkoły powszechnej, 
który odbędzie się na terenie War­
szawy w dn. 2 —  8 października.
Zbiorki będą odbywały się na listy 
składek w domach, w lokalach zam­
kniętych, na placach podczas imprez 
oraz drogą korespondencji do flrm, 
przedsiębiorstw itp.

NiE WOLNO W YSTAW IAĆ  
TO W AR oW  NA ULICE 

Starostwo sródm.cjsko - warszaw­
skie zw rócilo uwagę organom P P „ 
by przestrzegały kupców zwłaszcza 
branży spożywczej, że wystawianie 
produktów spożywczych w celach re 
klamowycli na ulicę jest niedozwolo­
ne,’ gdyż towary ulegają szybko za­
kurzeniu j brudzą sie, co sprzyja roz­
szerzaniu się chorób.

ZJAZD RZEMIEŚLNICZY
Na dzień 11 listopada r. b. zostało 

wyznaczone uroczyste odsłonięcie po 
mnika Jana Kilińskiego, budowane­
go obecnie na Placu Krasińskich. Z 
racji tej uroczystości odbędzie się w 
stolicy zjazd rzemieślników z całej 
Polski. Specjalnie w tyrp celu powo­
łany komitet opracowuje obecnie pro 
gram zarówno samej uroczystości jak 
i obrad zjazdu.

0  p r z y z n a n i e  p r a w a
nakładania p rzvw ie r

Związek Izb Rzemieślniczych 
wystąpi! ao M inisterstwa P rze ­
mysłu i Handlu z wnioskiem, by 
samorządowi rzemieślniczemu na­
dane Zost.alo prawo nakładania 
grzyw ien  na właścicieli warszta 
tów za uchybienia przy nauce 
terminatorów.

Według tego projektu izby rze­
mieślnicze mugłybs nakładać  
grzywny do wysokości 100 zl

TEATR YYFELKI OPER V
Rosę M arie".
t e a t r  n a r o d o w  y : Dzis

kr kobiet".
TE A TR  POLSK ':  Dziś „ U rodzmj 
TKA i P LE TN I:  Dziś ,Kubuś". 
TEATR  M A Ł Y : Dzis „ W i o s e n n e

porządki".
TEATR N O W Y: Dzis „Powrót ma

ir j
IN S TYT U T  RED l T Y :  Dzis i ju 

tre komedja Cwojdzińskiego „Tcorjs 
Einoteu.a" w rei. Osterwy

TE ATR  MALICKIEJ: Ostatnie
dn! komedji „ I  co z takim robić?" z 
Malicką i Sawanem W próbach no­
wa komedj:. Cwojdz.ińskiego „E- 
poki. tempa".

TEATR ATE N E U M : Już w naj
bliższą środę otwarcie nowego se­
zonu teatralnego pod dyrekcją art. 
St. Jaracza. Wystawione zosta­
ną: krotochwila J, Blizińskiego „Mar 
ctrwy ;awaler“ i komedja J Korze- 
nio’ k iego „Majster i czeiadnik",

T e a t r  k a m e r a l n y  pod kier.
K Adwentowicza, otw,era wkrótce 
czwarty sezon teatralny —  drama­
tem St. Żeromskiego d. t. „Ponad 
śnieg". Będzie tn h rłd, złożony parnię 
ci genjalnego poulkiego pisarza, z o- 
kazj: 1 n.»>j rocznicy jego zgonu, i

„YYIELKA REW JA":  Ope-etka
„K*w,_.-€pka" Benał zky‘egc..

„HOLLYWOOD” : Dziś rewja „Dia 
Ciebie, YYarszawo" z Ordonówna i Bo­
do.

C YR U L iK  W ARSZAW SKI:  (K re­
dytowa 14): Dziś satyra „Na jeza" z 
Zimińska.

S T E F A N  J A R A C Z
&FODA 2-90 P A ŹD Z IER N IK A

w  t e a t r z e

M A R C O W Y  K A W A L E R  

M A J S T E R  i C Z E L A D N I K

RECI“ AL FORTEPIANOWY 
ZB. DRZEYVIECK!EGC

W  >rodę 2 pażdzierniKa o godz. 
20.'5 odbęd/ie się w sali Konserwa­
torium koncert inauguracyjny TT-go 
sezonu koncertowego poświęcony 
muzyce fortepianowej w wykonanią 
jednego ż najwybilniejszycli piani 
stów poiskich Zbigniewa Drzewiec­
kiego. Bogaty i urozmaicony pro­
gram zawiera szereg utworów Hacn- 
dla, Mozarta. Chopina, Debussy‘egp, 
PouIcnUa, Maciejewskiego, Ekiejra i 
P .oW jew a  Bilety sprzedaje kasa 
„Orbis” , Al. Jerozolimskie 33.

31 A  T) 3 . 0
Warszawa

Poniedziałek, dn. 30 września
ó-jc „Kiedy ranne...". 0.33 Pobudka 

i ’ o gimn. 6.34 Gimnastvka. 6.5o Muz. 
(pł.). W  przerwie o godz. 7.20 Dzień, 
por. : .;o Progr. na dzień bież. 7.53 Pa­
rć informac.". 8.00 Aud. dla szkol, 
u  37 .-ygnal czasu. 12.03 Dzień, połudn. 
iz.13 Muz. lekka w wyk. Malej Ozk\
P. K. 13.25 Chwilka dla kobiet. l5.it 
Przegl, gicid. 15.25 Wiadom. o eks- 
,>o-cic. 15.30 Koncer' Tna Salonowego. 
Wyk. T. Zjgadło (sk,z.), M. Hoher- 
man (wioloncz.)', \Ył. Szpilman (fort ), 
i j.oo Lekcja jęz. mem. 16.15 Konc. so­
listów Wyk. Cz. Perenson —  jptew —  
\i;inza\va, Jan Rakowski (viola d‘a- 
morc) —  Poznań. 10.45 Ożenił się —  
skecz V I  F.icnina. 1700 Służba domo­
wa u nas i zagianicą —  odczyt. 17 .113 
Nowe wiersze- M. Pawlikowskiej - Ja- 
snorzewskiej. 17.20 Muz. lekka (pl.). 
>7-50 „Przyroda najgenialniejszym bu­
downiczym" —  nogad 18.00 Recital 
organowy prof. F. Nowowiejskiego. W  
programie utwory J. S. Bacha ( z  Po­
znania). 18.30 Bocian 1 żmija —  opow. 
dla dz.cci 18.40 Życic kult. i art. stoli­
cy. 18.43 Muz. lekk (pt ). 19.00 Konc. 
r?ki. 19.15 Progr. na dz. nast. i<>.25 
Sl:rzvnka roln. 10.35 WiadWn. sport. 
ic.50 Pogad. aktualna. 2o.oo Aud. żoł­
nierska : Na urlopie. 2c .35 Duety i pio- 
scii a w wyk. J. Godlewskiej i Andrze
ja Bogocirtcga 20.45 Dz ' wiecz. 20.15 
Osiedle bezrobotnych w Nicramow: 
cach —  pogad. 2-.oo Rei ital wiolon­
czelowy rr. I.ifana 21.30 Wieczór liter. 
..Satyrs lwowska — Jan lam ", (ze 
Lwowa). 2j.oo Konc. 'śymf. w wyk. 
Ork. P. K pod dyr. G. Fite'bcrga : 
udz. Lotarji Bologna (harfa). 23.00 
Y\ adoni. meteorol. dla kom lotn. 2305 
Muz. taneczna (pł.). ,

YYłoren, dn. 1 października
6.50 „K'cdy ranne..." 6.33 Pobudka 

do gimn. 6.-.4 Gimnastyka. 6.50 Muzy 
ka (pu  W  prztrwie o godz. 7.20: 
BiScn. p<>r. 7.5o Progr. na dz bież. 7.55 
Parę iiuorm. S.00 And. dla szkół. I l . j 7 
Sygnał czasu 12.03 Dzicn. ponidn. 12.15 
Ayd. dla szkół (dla dzieci młodszych) 
p. t. .Wcdrówka wróbla". 12.30 Konc. 
w wyk. Tna Jana Dworakowskiego. 
13.25 Chwilka dla kobiet. I j .30 „Z ryn­
ku pracy" 13.15 Przegl. giełd 15.25 
Wiadom. o eksporcie. 13.30 Muz. lek. 
( p ł . )  ló.oo „Skrzynka P.K.O." 16.15 
Konc. Zespołu Z. Grossmana 16. T, 
„Cala Polska śpiewu" Aud. popr. pro., 
lir. Rutkowski. 17.00 „Światła wielkie 
go miasta". 17 i5 ,Król palctu —  Dch- 
lics" —  Koncert Ork. Kameralnej. 
17.50 „Encyklopcdja mówiona" (*  Kra 
kowa). 18.no Recital iortep. J rami- 
licr - Hgpnerowej. 18.30 „Dom Kaspro 
wicza" —  reportaż liter. 18.45 Muz. 
lekka (pł.), tooo Konc. reki. ię.t.5 
Progr. na dz. nast. 10.25 Wiadom. 
roln. 10.35 Wiadom. sport. 10.30 Aud. 
potu Abisynji z. przemówieniem cesa­
rza ITaillc Sclassie po francusku. 
20.00 Iiiuro Studjów lęzmawia ze słu­
chaczami .F. R. 2o.io Muzyka salon, w  
wyk Malej O r l . R. n.oo Dzieu. 
wiecz. 2 i .'0  „Obrazki z Polski współ.
2 1.ió konc. Stow. Miłośników Daw­
nej Muzyki (Tr. z Warszaw-. Kon*. 
Muzycznego), W  orogramie utwory J.
S. Bacha. 22.30 „Cos nic Cuś o ta„ 
zwanych angielskich dziwactwach". 
22.45 Muz. lekka (pt.). W  przerwie o 
godz. 2 i.oo — 23.05: W iadom. mete­
orolog. dla kom. lotn.

u

S e z o n  je s ie n n y
w  Z a ch e cie

Otwarcie jesiennego scior.u wy­
staw w Zachęcie nastąpiło dn. 28 
września. Rewelacyjnym pokaz-m 
jest wystawa retrospektywna H. F ą 
kow-skiego. którego twórczość naie- 
żącą do okresu rozkwitu polskiego 
malarstwa w ostatniej ćw.erci X I X  
wieku nosi znamiona wielkiej sztuki. 
Drugą wystawą retrospektywną jest 
wystawa trojga artystów z jeanej 
rodziny obdarzonych wysoką kulturą 
i umiejętnością twórczą: Marji z No- 
stitz - 'ackowskich Wasilkowski1, 
jej mężu art. mai. K a z i m i e r z a  \ V l a -  
uysiawa Wasilkowskiego u l a t a  te­
goż art. rzeźb Leopolda Wasilkow­
skiego,

Na resztę wystawy skladaja rie kj 
lekcje: Waclass-a Zaboklickiego, S.a- 
nislawa Jakubowskiego, Aleksandra 
Lecha Kłopotowskiego, .Antomego 
Suchanka i Jana Umińskiego oraz 
wystawa ogólna.
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K o l o r y t  o b r a z u

Termometrem zdrowi* w atem
In teresujący fe l je ton  o głeb- 

3t «m  znaczeniu banv, użytych 
przez malarza w  obrazie, ogłosił 
w  „K a r ie r z e  Poznańskim" Stani­
sław Pieńkowski

Jak sądzi autor artykułu, spra­
n a  kolorów „c iep łych " i „zim 
nych " sięga o w ie le  g łęb ie j niż. 
inne sprawy malarskie, bo aż w  
sam rdzeń malarskiej twórczości. 
K o lo ry t  gorący czy zimny —■ p i­
sze Pieńkowski —  to sp iaw a  Ży­
cia i śmierci w  hiperbolicznej mo­
w ie  świata artystycznego.

Po  wyjaśmeniu na przykładzie 
różn icy m iędzy koloiami „ciepłe- 
m i“  (np. kolor „m annow e j"  poma­
rańczy ) i „ z im nem i"  (np. falado- 
żólta cy tryna ),  po lega jący na 
stopniu zawartości w  Kolorze ob­
serwowanym koloru czerwonego, 
Pieńkowski przechodzi do o ryg i­
nalnych wniosków o związku mię­
dzy „c iep łem " ko lorów jakiegoś 
obrazu, a zdrowiem i poczuciem 
s iły  życ iowej u artysty, który ten 
cbraz namalował:

„Człow iek  może nie znao p rzy ­
czyny, która dany koloryt czyni 
zimnym lub gorącym, a mimo to 
doskonale może chłód lun żar j e ­
go odczuwać. A le  kto chce w  spo­
rach o wartości zimnego lub go­
rącego kolorytu zająć stanowisko 
jasno określone i mocno uzasad­
nione, ten i przyczynę zjawiska 
i wnioski, jak ie  stąd się wyw o­

dzą, uprz jtom nić  sobie musi. 
Człowiek, mianowicie, odczuwa 
wszystko, a więc i w idzi poprzez 
krew swoją, a ta jes t  czerwona. 
Pon ieważ artysta-malarz w  dziele 
sztuki swoje j wyraża  swoje w łas­
ne wrażenia, wzruszenia i wyob 
rażenia, w ięc musi w  nich od­
zw iercied lać się żywotny stan j e ­
go krwi w  postaci właśnie mniej 
lub w i°c e j  gorącego kolorytu. Im 
krew jes t  silniejsza, bogatsza 1 
żywsza, z tem większą konieczno­
ścią dusza artysty wyrażać się 
będzie w  kolorycie gorącym 

Zauważono powszechnie, żc w 
stanie osłabienia, przygnębienia, 
choroby św iat w idzia lny szarze­
je  w  L»3rwaeh przed oczami i zięb­
nie, a to zupełnie taksamo, jak 
niebo po zachodzie słońca, gdy  oa 
jaskrawości barw  czerwonych, 
poprzez pomara ńczowe i żółte 
czyni się coraz zimniejsze, aż gaś­
nie i szarzeje. W  barwach zim­
nych słusznie odczuwamy obec 
ność upadku życ iowego  i zbliża­
nie się śmierci. Człowiek zdrowy 
wewnętrznie i żyw y  lubi otaczać 
się barwami ciepłem? i gerąeemi, 
a instynktownie unika zimnych, 
które nazywa brzydkiemi. Kto 
nie odczuwa różnicy w  wartości 
pomiędzy kolorem gorącym a 
zimnym, kto w idzi w  nich ty l ­
ko równouprawnione odrębności 
swoistych cech charakteru, dale­
kie od pojęcia „ z a 'e ty "  i „w ady" ,

Straszna katastrofa sam ochodowa
S z o f e r  z a b i t y  —  p a s a ż e r o w i e  c i ę ż k o  r a n n i

K A T O W IC E ,  29A. N a  szo&;e po 
w tatowej pomiędzy Urbu-nowica- 
m : a Bieruniem Starym wj darzy 
la  się w  piątek straszna kata stro 
fa  samochodowa, w której szofer 
poniósł śmierć na miejscu, a j a ­
dący z nim pasażerowie doznali 
bardzo poważnych okaleczeń. Ja- 
ńącj całym pedem samochód o- 
sobowy Sl. 700-1, prowadzony 
przez szofera, 20-letniego Stani­
sława Sosnę z Miedźnej, u-derzyl 
z nieustalonej narazie przyczyny 
c przydrożne drzewo.

Skutk' tego uderzenia były fa- 
alnc, gdyż w óz  przoKozrółkowuł 

się kilkakrotnie i wywróć il się 
wreszcie na jezdnię doszczętnie 
rozbity, przewrócony kołanr do 
góry. S ze fer  wyrzucony na kilka

metrów od miejsca wypadku z 
samochodu, poniósł śmierć :ia 
miejscu. Siedzący przy nim 24- 
letni Salomon Rodh z Kołomyi, 
zamieszkały ostatnio w K a tow i­
cach, odniósł bardzo cieżkie oka­
leczenia g łowy i doznał złamania 
lewej nogi. S iedzący zaś w tyle 
pasażer, A n k ir r  Hurszulim, 49- 
ietni kupiec z  Kutna, doznał 
zmiażdżenia prawej reki uraz no­
sa.

Ho zbity samochód oraz zwłoki 
szofera zabezpieczono na m ie j­
scu do przybycia komisji sądo­
wo - lekarskiej. Rannych przewie 
ziuno do szpitala w  Tychach

Przyczyną nieszc zęśliwego w y ­
padku, był najprawdopodobniej 
nagły defekt k ierownicy

C zw a rty w y ro k  śmierci w  Opolu
z a  z a m o rd o w a n ie  h itle ro w c a

K A T O W IC E ,  29. 9. —  W  pią­
tym dniu sesji trybunału przy- 
s ięgłych w  Opolu zapadł czwar­
ty  z rzędu wyrok  śmierci.

Na ław ie oskarżonych zasiadł 
obywatel czechosłowacki, Rudo lf  
Men ze!, oskarżony o usiłowano 
morderstwo w dwóch wypadkach, 
dalej o  dokonane m orderstwo w  
jednym  wypadku i o n iedozwo­
lone noszenie broni. Sąd przy­
s ięgłych skazał M cnzla  za usiło­
wan ie  zabójstwa i nielegalne no­
szenie broni na 15 lat ciężkiego 
w ięzienia, a za zbrodnię morder­
stwa, dokonaną na osobie dowód­

cy grupy SA. Florka w Opolu, na 
karę śmierci przez ściecie topo­
rem.

Wr nocy na 18 listopada ub. ro­
ku w  pewnej wiosce pod Opolem 
w  czasie bójKi usiłował Menzel 
zasztyletować n iejakiego Zdorę, 
oraz restauratora Moczkę. W  to­
ku dochodzeń w  tej sprawie 
stwierdzono, ze Menzel zamotJ 
wał również w  Opolu w jednej z 
restauracyj dowódcę m iejscowej 
SA. F lorka  z Opola. Menzel przy­
znał się do morderstwa, wobec 

■ czego sąd odstąpił od przesłucha 
.nia dalszych świadków i wydał 
'w yrok  śmierci.

Za b a ry k a d o w a li d r z w i i okna
p r z e d  k o m o r n i k i e m

K ftA K O W , '29.9. Żydowski ku­
p iec i rzemieślnik wpada często 
na niezwyidc pomysły, gdy chodzi 
o uchylenie się od zapłaty należ­
ności, lub unikn ęcie grożącej eg ­
zekucji. Znane są wypadki zamy­
kania komorników w  lokalach

N a j d r c ć s z e  a r t y k u ł y
W  W .  r » .C W .a « ł

B io rą c 'ż a  podstawę 11 artyku­
łów spożywczych, w  pierwszych 
dniach wrześn ia  b. r.t za 5 z nich 
płacić musiano w  \! arszawie, w 
jiorównanlu z Łoazią, Częstocho­
wą, Lublinem, Poznaniem, Byd­
goszczą, Krakowem i Lwowem, 
najwyssze ceny I  tak za 1 kg. 
mąki pszennej —  42 gr., mięsa 
wołowego — ' 1.61, kiełbasy w ie ­
przowej —  2.50, l itr  mleka —  25 
gr., 1 kg. chleba pytlowego —  2b 
gr.

Ctny kasz, masła, ja j  mięsa 
wieprzowego, słoniny świeżej i 
z iemniagów utrzymyw ały się na 
większym poziomie względ.ne 
równym, w  stosunku do cen w 
tych miastach, z w y ją tk k m  Ka 
towic, w  ktorycn płacono naj­
wyższe ceny w  Polsce.

handlowych,1 czynnego przeszka 
dzanfa im w  spełnianiu nie­
wdzięcznej czynności itd.

Ostatnio Sąd Okręgowy w K ra ­
kowie rozpatrywał c.ekawy w ypa­
dek z tej dziedziny, Komornik L i ­
piński przybył do warsztatu sto­
larskiego Alozesa W asserbergera i 
chciał wcjśc do środka celem w y ­
egzekwowania pewnej kwoty pie­
niężnej, z której zapłatą w łaści­
ciel s to lam i zalegał. Gdy Wasser 
berger zauważył komornika, za 
mknął urzwi na klucz, a „dla 
pewności" polecił je  podpierać 
swemu bratu Pinkasowi oraz ro­
botnikom Scherlowitzowi, k ir -  
schenblutowi i Blonderowi. Co 
więcej, w  obawie, by komornik nie 
zechciał wejść do warsztatu ok­
nem, zabarykadował je  deskami.

Komornik wezwał pomocy poli­
cji, która otwarła zabarykadowa­
ną stolarnię.

Za ten, godny opatentowania, 
pomysł obrony przed komorni­
kiem Mozes Wnsserberger skaza­
ny został na 3 tygodnie aresztu. 
Inni cskaiżeni skaznni zostali na 
mniejsze kary, a Blondera Sąd 
uniewinni). Rozprawę prowadź ’ ! 
s. S. O. dr. Wasilewski, oskarżał 
prok. Jarosiński.

ten zdradza się z jak iem i głębo- 
kiem chybieniem fiz jo logicznem, 
Iud z organiczną, rybią zimno­
krwisto cią, czego istota gatunku 
„cz łow iek "  nie może nie zaliczyć 
do wad zasadniczych.

W  dziełach swoich —  obrazach, 
muzaikach, witrażach, kilimach, 
obiciach i wszelkich wogó le  utwo- 
rach, na barwności opartych —  
sztuka malarska dobitnie wyra­
ża „tem peraturę" artysty, a ko­
loryt jes t  nieomylnym termome­
trem zdrowia malarskiego nietyl- 
ko u twórcy, ale i w  utworze 
je go " .

A B C  S F O R T G W E

N i e m c y  p r z o d u j ą
n a  z a w o d a c h  k o n n y c h  w  Ł a zie n k a c h  .

W  pierwszym dr.iu n.ięazyr iiroJo- 
wych zawodow Konnycn w  Łazien 
kaeh, przy p ęknej jesiennej pogo- 
cizie, oaoył się konsurs otwarcia. Ze 
względu na znaczną liczbę zgłoszeń, 
nottKurs rczpocząi się drugą serją już 
o goaz. 6 rano. W  *erji tej, w któ­
rej siartowalc 40 koni. zwyciężył rtm. 
Skupmski z 8 p. Strzelców Konnych 
na Koniu Promień, w  czasie 1 m. 08,4 
sek. Diugie miejsce zaiąl pik Eorsa- 
reili (Wiochy) na słynnym koniu 
Crispa w  czasie o 0,2 sek. gorszym. 
Trzecie miejsce zdobył rtm. Momm 
na koniu Rsccarat IV, w crasic 1:11. 
4) rtm. Szosland (Reńska). 5) mjr 
Lequio (Wiochy), 6) our Rrofcs (Lot 
wa), 7) por. Brandt (Niemcy) 8) por. 
Mossakowski (Polska).

Serja pierwsza przyniosła bezapela

cyjne zwycięstwo Niemcom, którzy 
na 5 pierwszych miejsc zdobyli aż 4 
miejsca. Świetnym jeźdźcom nicmiec 
kin. dorównał tylko rtm. Kulesza 
(Pmska). Zwyciężył por. Brandt na 
Derby w czasie 1 :05,6, 2) rtm Has­
sę na koniu Calmote w  czasie o jed­
li;: sek. gorszym, miejscem tizeciem i 
czwartem podzielili się rtm. Hassę na 
Nemo i rtm. Kulesza na Atd-el-Kri- 
mic, w czasie 1:05.8. 5) rtm. Momm. 
Następne miejsca zajęli por. Bon:ven- 
to, kp*. KocWor (Wiosi) i rtm. Ne­
meth (W ęgry )

W  serji trzeciej dla jeźdźców cy­
wilnych triumfowała p. Zwierzchow- 
ska na Urwisie w czasie 1:0ó,2. Na­
stępne miejsca zajęli: Schón. Iwanow 
ski i Beadmn Margueritte (Belgja) o- 
raz Odeschaichi (Węgry).

O  k r o k  o d  ś m i e r c i
B u r m i s t r z  C z e l a d z i  r a n n y  w  k a t a s t r o f i e  s a m o c h o d o w e }

K A T O W IC E ,  29.9. W czora j 
przedpołudniem na szosie Cze 
U dz  —  Będzin, tuż obok cmenta­
rza żydowskiego, wydarzyła  się 
katastrofa samochodowa, kterej 
o f ia rą  padł burmistrz Czeladzi 
Bronisław Dorobczyński.

Rano około 10 przed Magistra t 
Czeladzi zajechał samochodem 
inż. Straniński z kop. „Saturn", 
wraz z drugim urzędnikiem tegoż 
towarzystwa, p. ' Wróblewskim. 
Wymieniem wraz z burmistrzem 
udali się samochodem w  stronę 
Eędzina, przyczem samochód pro­
wadził właściciel.

P iękna maszyna oraz doskona­
ła szosa spowodowały, ze w łaśc i­
ciel rozw inął dużą szybkość Q- 
bok gran icy  miast, przy mijaniu 
wozu ciężarowego, pędzący samo­
chód zaczepił wachlarzpm o wóz 
tak silnie, że stoczył sie. do g łę ­
bokiego około półtora metra ro­

wu i nakrywszy się kolami, po­
sunął się jeszcze ze 20 metrów.

Liczni przechodnie rzucili się 
na ratunek, wydobywając  spod 
strzaskanego wozu nieszczęśli­
wych pasażerów. K T ro w ca ,  o -az  
p. Wróblewski, odnieśli stosunko­
wo lekkie obrażenia ciała, nato­
miast najpoważniej zestal ranny 
w głowę burmistrz Dorobczyński, 
którego przewieziono do szpitala 
w  Czeladzi, gdzie  udzielono m r  
pierwszej pomocy. Jnż. Straniński 
ranny został w  twarz odłamkami 
szkła z  rozbitych okularów, a 
wszyscy uiegli wstrząsowi ner­
wowemu.

Samochód został poważnie u- 
szckdzony, toteż straty są znacz­
ne. Jest charakterystyczny fakt, 
że wsiadając do samochodu, 
bu-m. Dorobczyński przeczuł nie­
szczęście, m ówiąc: „T rzeba  zmó­
wić pacierz, bo kto w ie co bę­
dzie".

R e p r e z. Niemiec zw y c ie zy te  K ra kó w
v  s z c z y p i o n r a k u  1 4 : 2

Reprezentacja Niemiec Foiuamo- 
wych rozegrała wczoraj w Krakowie 
mecz* szczypiorniaka z reprezentacją 
tego miasta. Mecz zakończy! się zde­
cydowane™ zwycięstwem arnżvry nic 
mieckiej, któro do przerwy zdobyła

6 bramek, podczas kiedy Kraków tyl­
ko jedną Po przerwie Niemcy pod­
wyższyli stosunek biamek do 14, Kra 
ków zaś zdobył znów tylko jedną 
bramkę.

Co zo b a c zy m y  d ziś  na boiskach
i tora ch  W a r s z a w y

D ziecko spadłe z  f'J-so pietra
i nic m u  się nie s t a ło

W IL N O ,  29.9 Na trzeciem p ię­
trze kamienicy przy ulicy K i jo w ­
skiej 25, w  malem mieszkanku z 
oknami, wyfchodzącemi na ulicę, 
zamieszkuje rodzina Salrnanów.

się z półtoraroczną siostrzyczką, 
usadowił ją  na parapecie okna, 
sam zaś odszedł. W  pewnej chwi­
li dziecko wychyli ło  ię przez ok 
no i straciwszy równowagę, runę­
ło z  trzec iego piętra na bruk.

W szyscy obecni w  mieszkaniu 
nie mieli złudzeń co do losu dziec­
ka. Jakże wielk ie było szczęście

rodziców, kiedy po chwili przy- 
niesiuno dziecko do mieszkania 
nietylko iyw e ,  ale i bez oznak po­
tłuczenia.

Dziecko przewieziono do zanue-
10-letni synek Salrnanów, bawiąa szkaługo wpobliżu lekarza d-ra

Fejgenberga, który stwierdził,  ż t  
nie zdradza ono żadnych ob jawów 
potłuczenia ani zewnętrznych, ani 
wewnętrznych.

W  jaki sposób dziecko uniknę­
ło śmierci pozostaje tajemnicą. 
Lokatorzy domu, w  którvm w y ­
padek się zdarzył, zakwalif ikowali 
go jako cud.

W  b isliźn ie  z  Swiecian óo Wilna
G i u p i  i a r l  —  c z y  c h o r y  u m y s ł o w o

W IL E  O, 29.9. W czora j w ieczo­
rem posterunkowy, pełn iący służ 
l ę  przy drzwiach wejśc iowych  
Komendy P. P. p rzy  ul. św ię to jań ­
skiej spostrzegł na ulicy zb iegowi­
sko. Środkiem jezdni Kroczył nie­
znany osobnik, k tóry zwracał na 
siebie powszechną uwagę. Był u- 
órany „n ieco - oryginaln ie. Miał 
na sobie wyłączn ie  nocną bieliz­
nę, w dodatku wyw in iętą  na le­
wą stronę.

Przechodzące kobiety na widok 
„oryg ina le* uciekały gdzie  mogły, 
natom iast chłopcy u tw orzy li doo­
koła n iego szpaler, pośrodku któ­
rego szedł z podniesioną głow ą

Ki w a w a
w  P r z e s ł a w i c a c h

G R U D Z IĄ D Z , 29. 9. (te ł. w t ) .  
Do wydziału śledczego grudziądz­
kiej polic j i  wpłynął wczora j mel­
dunek o krwawej awanturze, j a ­
ką wszczęli w  pobliskim majątku 
Przes ław ice  robotnicy zatrudnie­
ni przez dz ierżawcę Czesława 
W o je  ńskiego. N iezw łoczn ie  w i ­
siano do P rzes law ic  kilku wywiń 
dowców śledczych i umundurowa 
nych policjantów.

Onazaic się, te  robotnicy m ie­
li o coś na pieńku z dzierżawcą i 
wczoraj przyp ilnowawszy Woj- 
cińskiego na polu, obrzucili nic 
przeczuwającego napaści cegła­
mi i dacnowkan.i. Wojeiń&ki zo­
stał formaln ie  ukamienowany. 0 - 
irzyraai on ogóiem przeszło 30 
ran. T w a rz  nieszczęsnego przed­
stawiała jedną krwawą miazgę. 
Z t względu r,a bardzo ciężki stan, 
wyw iadowcy polecili przewieźć 
W oje  i ńskiego do szpitala powia­
towego w  Łasinie.

N ic  ludzkimi oprawcami okaza­
li s ię: robotnik Jar. Galla, robot­
nik Jan Cukćcrmon oraz dwvj sy

tak dziwnie ubrany człowiek.
Posterunkowy zatrzymał go 1 

odstawił do kom sarjatu, gdzie 
nieznajomy nazwał sie Józefem 
Kostrycą Kostryckim, pochodzą 
cym ze Swiecian. Tw ie rd z i  on, iż 
przed k lk u  dniami wyszedł ze 
£więcian, udając się do swej sio­
stry, urzędniczki w W irszulisz- 
kach, zabłądził jednak i t ra f i ł  do 
W ilna

Zachodzi przynuszczeme, iż 
K  ostry c a-Ko stryc ki, jeś l i  takie 
jest istotnie jego  nazwisko (doku­
mentów nie posiadał) szwankuje 
nieco na umyśle Osadzono go na­
razie w  areszcie.

I

m a s a k r a
p o d  G r u d z i ą d z e m
nowie tego ostatniego W łady ­
sław i Feliks. Wszystkich czte­
rech zakuto w  ka jd a ry  i samo­
chodem policyjnym przewieziono 
do Grudziądza, gdzie odstawieni 
zostali do dyspozycji władz pro­
kuratorskich.

Jak n>as w  ostatn iej chwdi in­
form u ją  z Łasina, stan dzierżaw ­
cy W o jc iń sk iego  jes t beznadziej­
ny.

Na torzc jeździackim w Łazien­
kach udbędzle się o godz. 12-ej w 
poł. aalszy ciąg nńędzynarodowycl- 
■.awodó®’ konnycn. W programie 
konkurs potęgi skoku i konkurs Łn 
ziarnek

Na Dynasach o godz. 16-ej roze­
grany będzie wyścig kolarsici na 50 
km. o mistrzostwo Polski, z )0-nu. 
finiszami. W  wyścigu wezmą udział 
Włodarczyk- który broni tytułu mi- 
strza, oraz Napierała, Kapiak Józef, 
Popończyk, Kicli.-zel:. Olecki, Tar- 
gunSKi, Staizyńsk. i Stahl.

Nr stadjor:r. V ’. P  - o gedz. i 4-ej 
odbędzie się lekkoatletyczny trój- 
meez kobiecy Warszawt-nka —  L«- 
g ja —  Skra z udziałem Walasiewi" 
czówny. G godz 15.S0 odbędzie si? 
miedsypanstw iwy mecz szczypmr- 
maka pomiędzy reprezentacjami Pol

sk. Południowej i Niemiec Wschód* 
nich.

Na stadjonie AZS. w  parku Pade­
rewskiego o godz. 11-ej odbedjie się 
trójmecL leknoatletyczny Warszr 
l  ianka — AZS — PKS. V ’ ramach 
tego meczu odbędą się elimmatje 
na mecz Polska —  Węgry -v Buda­
peszcie w dniu 13 października.

W teatrze „Nowości" o g o 1 2 - e j  
odbędzie sir mecz bokserski CWS— 
Skoda o drużynowe mistrzosttu o 
Warszawy w kl' ;ie V

Na terenach CIWF-u na Bielanach 
od godz. 10-ej —  16-ej odbmwać się 
brda ogólnopolskie zawody sporto 
wc Pocztowego P. W. Udział w  za- 
wodach bierze przeszło 300 po<ztov- 

ic ó w  z całego krajuf Program p rz e t . 
duje lekkootietyke, siatkówkę, tenis. 

I wyścig kolarski i mecz piłki nożne,' 
O o  ------------

W I A D O M O Ś Ć  Z  T O R U

W yniki gonitw  i  dnia 2 3  w rześnia
Goi. 1 Dyst. 2.80C m. Nagr. 9.000 

zł. Ploty, ■) Mmerwą II, p.
Stępkowski, 2) Talar (17,50),
3) Nurt (8), 4) Kona II
(201,50). Wygr. v, 3 m. 17,5 sek. 
łatwo o dwie dfug. Tot. 20.50, fr. 7.50 
i 7 . -

Gon. 2 Dyst 1.100 m Nagr. 1.800 
■/.U 1; Grand Scignenr, żok Fomien- 
KO, 2) Giorgetta (66.50) i Aztor 
( l i  50,. 4) Hltaza (8.50). 51 M.rza 
(40.rO), 6) Ruli (54.501 Wygr. w 1 
m. 10,5 sek. dorć „ewnic o trzy czwar 
te dług. Tot. 79.50, fr. 22.50, 16.50 i 
8.—

Gon. 3. Djst. 1.100 m. Nagr. 2.100 
z‘ . I ) Jacek, żok. Stasiak, 2) Kłopot 
(21.50;, 3) Holmes (20). Wyęot Ma 
rew i Klejnot Bychawski. Wygr. w 1 
m. 9 sek łatwo o pięć dług. Tot. 7 50.

Gon. 4, Dyst. 2.400 nr. Nagr. 1 800 
zl. 1) Harry. żok. JednaszeVsk:, 2) 
figlarz (55.50), 3) Parker (100,5), 4) 
Kombinator (45), 5) Esckas t.54), 
Łomnica pozostaia na starcie. W'ycof. 
Achmed. Wygr. w 2 m. 58 sek., wy­
syłany o polturej dług. Tot. 8.—, fr. 
6,50 i 9 -

Gon. 5. Dyst. 3.000 m. Nagr. 7.000 
zł. 1) I.itfle Glora, żok. Gili, 2) Lo- 
ridar (21), 3) Aak (32.50), 4) l.r 
(33.50,, 5) Kazbek (45), 6) Helios 
(2t>.50). Un.epr wycofany zc startu. 
Wycof. Karasu. Wygr. w 3 m 22 sek.

łatwo o dwie dług. Tot. 17.— , Ir. 7.--, 
7 . -  i 8.50

Gon. 6 Dyst. I 100 m. Nagr, 1.800 
zł. 1) Jagienka II, żok. Stasiak, 2) La 
wina (15.50). 3) B:bus (61.50), 4) 
Gwiazdor (17), 5 ) Szaman (129), 6) 
Hardy (151.50), f) Discretion (48). 
Wycof. Głusza i Hetman II. Wygr. w 
1 rti. 9,5 sek. łatwo o pięć dług. Tot. 
17.— . fr. 7.—, o.50 i 10.—

Gon. 7. Dyst. 2.100 m. Nagr. 2.000 
z 1) Lummtuse, żok. Kusznierutc, 2) 
Kajana ( 16) 3) Hamiicar (10), 4) 
Dam. (44.50), .,) Maskota j42). W y ­
cof. Maoelene, Cagliostro, Hardi i Ort 
węda. Wygr. w 2 nr 17 sek. w zacię­
tej walce o szvję. Tot. 39.— . fr. 16.—  
i 10.—

Gon. 8. Dyst. 2.100 m. Nagr. 1.G0O 
zl. 1) Rewers, chi. Kozaczuk, 2) Ke- 
en (21), 3) espanoia (38), 4) Harry 
(299.N)). 5) Matowa (4 °50 ),  6) Gu- 
trra (l-t.50), 7) Grazia r54), 8) Kro- 
iios (9(1). Wycof. Loda. Wygr. w 2 
m. 17 sek., wysyłany o jedn, dlu^. 
Tut. 27.— . fr. 9.90, 8 50 i M V

Gon. 9. Dyst. 1.600 m. Nagr. 1.400 
z’ . I )  Granica, jeźdź. Chomicz, 2) 
R ud (17). 3) Bonne - Ayenturc
(63.50), 4) Cnrysalis (31), 5) Huroa
(57.50), 6) Qui f-ourras? (34 ),-  7) 
Farinelli t.8.5d). 8) Lauda (314.50) 
M'vcot. Kartagina i Nałęcz. Wygr. w

m. 44 sek. bardzo pewnie o dwie 
i póf ćfiig. Tot 49.—, fr 12, 7 50 i 
14.30.

M e t e o r y t u  n i e m o
E b z s k u t e c E n e  s z u K a n l e  p o d  O s t r z e s z o w e m

Jak się dow iadujemy kilkuna- 
stodm owt poszukiwania za me­
teorytem, który w  r. 1907 spaść 
miał pod Gstrzeszew-tm w  P o ­
znań skiem. me dały wyniku M e­
teoryt nie został odnaleziony i 
dalsze i>oszukiwania zostały prze­
rwane.

Fabryicant niemiecki, dr. 
Schmidt, k tóry  z am ators iwa za j­
muje się zbieraniem meteorytów, 
wyjechał do Niemiec. Powróc ił  
t e i  do W arszaw y  delegat pań­
stwowego instytutu geologiczne­
go, prof. dr. Kuźniar.

W ykryto  skład kom uriistyczny
Specjalna komisja ślcdoza, delego­

wana przez jeden z urzędów skarbo­
wych, dokonała szczegółowej rewizji 
ksiąg w  pewnej firmie, uująct sie­
dzib? na Nalewkach. Pomimo skr 11- 
nvch poszukiwań, nie znaleziono żad­
nego obciążającego materjału. Rew z- 
ja miała na celu wykrycie t zw . pod­
wójnej buchalterii, t. j. prowadzenia 
podwójnych k îąg- 

Po ukończeniu rew.zii jeden z 
1 członków komisji otrzyma! informacje, 
iż glówn; nr buchalterem, który posin 
da prawdopodobnie w mieszkaniu clo 
wod: podwójnej buchalterji, jc-st Izra 
ul Gielemnn, zamieszkały przy ul. Za

menliofa 29.
Korr.isja ttdala si“  pod wskazany 

adres, jednak rewizja w mieszkaniu 
Gu-lermana nic dala wyniku, nato- 
m st vr pokojach zajmowanycli przei: 
sublokatorów. Białego i Bika, znale­
ziono prawdziwy skład bibuły komu­
nistycznej.

Zaalarmowano policję polityczną 
przy asyście której dokonano rewizji. 
Przedstawiciele policji polityczner, za­
brali m?ter> komprcmi‘ujący jego 
właścicieli. Gielcrm-nów. Biaicgo, Bi­
ka i liiata żony Gielermana, Arona 
Gutenbauma osadzono w ar-nzciv do 
clgcyzji sędziego śledczego, '

i N iemiecki amator raeteorytóv 
zaalarmował w  trakcie poszuki 
wan opinję polską doniesieniem 
iż natra fił  na ślad meteorytu poi 
Ostrzeszowem. Znalezione prze 
dyr. Schmidta rzekome części me 
teoryiu okazały się po zDadanii 
zwykią rudą darniową, któ>x 
znajduje się w ic ie  w Poznań 
skiem.

N a leży  ćoaać, iż  mieszkając) 
od wielu lat w  O strzeszow ie 
okohey obywatele nie pamiętają 
aby w  tamtych stronach spad 
kiedykolwiek meteor. Jak wiado' 
mo, dyr. Schmidt oparł poszuki 
wania meteorytu na wyczytanych 
w dzienniKu wspomnieniach jir 
kiegoś Niemca, który twierdził, i 
w  r. 1907 widział spadający poć 
Ostrzeszowem meteor.

[zas odnowić
prenumeratę n 

miesiąc październik
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Film — to najlepszy protcbi1
S p o s ó b  p r o k u r a t o r a  na z a t w a r d z i a ł y c h  g a n g s t e r ó w

[ / >  n  ‘  I  11 C  ?  fT  modn*. jesienne, pilśniowe 
f \  ^  I  Ł  _ U  3  Ł  L  włochate w  wielk. wyborze

.  C I E S Z K O W S K I
M arszałkow ska 81-b (rófc Hożej) Now y-Św iat 5ł (obok hotelu „Savoy")

M 7 L O H  X I  
crd IO  Z ł .

Zbrodniarze z N e w  Yorku nie 
lubią mówić o prokuratorze Geo- 
gnan:e. Zbyt w ielu z pośród nicn 
posadził za kratkami. Jego prze­
biegłość przewyższa jeszcze chyt 
rość gangsterów, a metody pracy 
są coraz nowe, tak, że nie sposób 
zabezpieczyć się przeo mm sku­
tecznie

Ostatni „kaw a ł"  prokuratora 
przy pomocy którego wydobył 
wyznania od bandy młodocianych 
gangsterów był tak pomysłowy, 
że rozśmieszy! całą Amerykę. 
Ten  kawał dowiódł raz jeszcze 
słuszności powiedzenia, że nawet 
ra jza twardzia lszy  przestępca 
przyzna się ao winy, o ile sędzia 
potrafi wykorzystać jego najsłab­
szy punkt: próżność,

N A P A D  N A  K A S Ę

Przed  miesiącem wydarzyła  
się na stacji kolejki podziemnej 
niesamowita, hisiarja. Oto w 
chwili, gdy urzędnik zaczął l i ­
czyć dzienną kasę, wtargnęło na 
dworzec sześciu zamaskowanych 
bandytów, którzy sięgnęli po pie­
niądze K as je r  zrobił ruch obron­
ny, W  tej chwili padły dwa si rza 
!y. Urzędnik padł na podiogę, za 
bir.y r a  miejscu, a opryszkow.e 
uciekli porwawszy paręset dola­
rów

Kolosalna maszyna polic j i  New  
Yorku poszła w  ruch. W prawdzie  
strażnicy i przygodni przechod­
nio gonili  za bandytami, ale nie 
zdołali ich schwytać. Wszelako 
zauważyli kilka szczególnych zna 
ków, które później doprować y 
do rozpoznania winnych.

W  trzy godziny po dokonamu 
morderstwa, aresztowano w pod­
miejskiej spelunce kilku gangste­
rów. którzy sypali chojnie dena­
rami i wzbudzili podejrzeń.e 
w łaściciela szynka. N iektórzy 
przechodnie tw ierdzil i ,  że rozpo­
znają w  nich morderców. U w ie ­
zieni natomiast przeczyli katego­
rycznie. N ic  nie zdołało ich sikło 
nić do przyznania się.

P O D S T Ę P  P R O K U R A T O R A

W reszcie  pokazano :‘<h proku­
ratorowi Geognanowi, —  Ten już

wydobędzie z nich prawdę —  po- też  byli tego zdania.
wiedział sędzię śledczy.

W  pie-rwszjch dniach w ydaw a­
ło się jednak, że i ten doświad­
czony kryminolog będzie tym ra­
zem pokonany. Jednakowoż wi 
dząc, że metoda straszenia niu 
daje wyników, prokurator zaczął 
z innej beczki. Rozmawiał z w ięź ­
niami w  gwarze  więziennej, tak, 
że każdy mógłby raczej przypusz­
czać, że to poblużliw-y wuj przy ­
szedł w  odwiedziny do .aresztan- 
tow. Ale nawet jego  najlepsze 
dowcipj nie zdołały skłonić 
„ch łopców " do mówienia.

Pew i ego popołudnia prokura­
tor w i zwał wszystkich sześciu 
w ięźn iów  uo siebie. T w a rz  jego  
promieniała dobrocią i pobłażli­
wością. —  „.Jesteście wprawdzie  
skurcz,' byki jakich mato —  po­
w iedział —  ale postanowiłem tro­
chę was rozerwać Reporterzy 
f i lm owi dręczą mię po całych 
dniach, abym im pozwolił was 
s filmować, bo przecie cały New 
York tylko o was mowi. Może 
byście tak zagra li gangsterów 
przed objektywem?

G A N G S T E R Z Y  
P R Z E D  O B J E K T Y W E M

A\ lezień Boiogr.a wydął pogar­
d liw ie wargę. Byłoby źle, gdyby

inaczej. Boiogna, ty idziesz na­
przód i strzelasz, a Eddie zbiera 
pieniądze. Jeszcze raz . Zaczyna­
my ! |

Prokurator zacierał ręce. T w a rz  
przestępców stawały się coraz w e ­
selsze. Dali się wziąć na lep sta­
łemu wydze. W  świetle jupiterów 
odegrali całą scenę zupełnie tak, 
jak  w yg ląda ła  w  rzeczywistości.

W szyscy  ożyw il i  się odrazu.
W idać było doskonale, że myśl 
podobała im się bandura. Poprcs.- 
li, aby im wolno było w róc ić  <io 
cel, uczesać się i umyć przed w y ­
stępem. Prokurator pozwolił. Po 
godzinie zoorali się wszyscy, wy- 
świeżeni, jak na wesele.

Tymczasem jeden pokoj w ię­
zienny adaptowano na „m iejsce ( P rokurator podszedł do Boiogna i 
popełnienia zbrodni". Operato­
rzy f i lm ow i byli na miejscu. Ju­
pitery rzucały snopy o lśn iewają­
cego światła.

Prokurator objął roię reżysera.
—  N iech  jeden z ivaa gra  ka.->- 

jera. Inni musizą być gangstera­
mi. Róbcie to tak, jak sonie w y­
obrażacie p raw dziw y napad.

Chłopcy palili s 'ę  do tej zaba­
wy. Podano im do rąk sztuczne 
rewolwery, porobione z kawałków 
drzewa. Zabrali się z takim zapa­
łem bo rzeczy, jakgdyby zupełn '2 
zapomnieli, że to tylko „próba 
f i lm u '" .  Rzucili się na kasjera.
U .bocznik ten uważał, że to go­
dziłoby w jego  honor złoczyńcy, 
bo w  żaden sposób nie chciał 
.,poi5Wolić się zabić". Rzucił się 
na napastników* Gal jakgdyby 
chciał m wszyst.k.m żebra poła­
mać.

Loterie narzeczonych
Jak się kojarzy matiefistwe w ś ro a  (ndjan?

dzielny męż-czyzną nie mógł za
grać kawałka kina. choćby tam lto ra ,  góru jący nad tumultem: 
sto lamp świeciło na niego. Inn ij  —  Źle gracie  chłopcy. To  było

Dom  w y b u d o w a n y w  11 go dzin
O c z y w iś c ie  w  A m e ry c e

W  East St. Louis (S tany Zjcd- wybudował dom w ciągu J 1-tu 
noczone) architekt W . C. Carl godzin i w ygra ł  zakład o sporą

__________  gumę 10.000 dolarów

1 O g  7 rano teren budowy byl 
I' je  szcze zarośnięty trawą, o godz. 
9 założono już fundamenty, o 

Jeden z uczonych, -który odbył g 0lj z . 12-ej mury wyciągn ięto  
długie podróże po Europie i A z j i

poklepał go z uznaniem po ramie 
niu.

—  No, jesteś chłop do rzeczy. 
A  teraz powiedz coś do m ikrofo­
nu. Pow iedz ludziom, czemu za­
strzeliłeś tego kasjera

D OSYĆ  KOM EDJI.. .

Boiogna nie namyśla s.ę. Staje 
przed mikrofonem

—  Uwaga, zdjęcie —  woła pro 
kurator. A  przestępca mówi do­
nośnie :

—  Ten  głupiec bronił się. Ro­
zumie się, że musiałem strzelać!

T w a rz  prokuratora stała się 
nagle surowa i kamienna. Jego 
głos nabrał stalowej ostrości.

—  Tera z  dosyć kom edji!  Ten 
f i lm  —  to najlepszy protokul. T y l  
koście się trochę pomylili, chłop­
cy. N ie  wyśw ie t l im y tego fi lmu w  
kinach. W eźm iem y go do akt i ka-

N ag le  rozleg się głos p ro k i .a -  w yśw ie t l ić  przed sądem.

Tak, a teraz możecie wróc ić  do 
swoich cel. Już się postaram o to. 
abyście zostali ukarani za popeł­
nioną zbrodnię!

W s z y  w y m i e r a j ą

Plem ię  lnd.an, zamieszkałe na 
północy St. Zjednoczonych, sto- 
sujo oryg inalne metody zaw iera­
nia narzeczeństwa. Raz w  rok or 
ganizu jc się t. zw mellas, to zna­
czy uroczystość „ ja rm ark  narze- 
cjyonych". Dziewczęta, które do­
szły ju ż  ao odpowiedniego w ie ­
ku, re jestru je  się i każda obiera 
sobie jakiś numer na liście. 
Chłopcy, którzy mają zamiar że­
nić się, przychodzą na ten „ ja r ­
mark małżeński" i kupują nu­
mer losu. Po zakupieniu takiego 
losu starający się ma prawo obej 
rzec dziewczynę, która mu przy­
padła w  udziale. Jeżeli nie podo­
ba mu się ona, kupuje inny los. 
T a  procedura trwa  tak długo, 
dopóki nie znajdzie sobie odpo­
w iednie j partnerki lub też nie 
w*yda wszystkich pieniędzy. Je­
żeli podczas tej loter ji  nie znaj­
dzie sobie w łaśc iwej oblubienicy, 
musi czekać do następnego roku.

Dziewczęta, które nie zostały

mer, wolno mu obejrzeć dziew­
czynę, 1 _

Taka loterja narzeczonych jest 
tam bardzo popularna i  wszyst­
kie losy wyprzedaje  sie momen­
talnie.

D r z e w o  śm fsc h u
rośnie w  Arćbji

W  A rab j i  rośnie roślina, której 
nasiona mają własność szczegól­
ną wywoływ an ia  śmiechu. Rośli­
na ta posiada kw iaty  żółte i owo 
ce podobne do naszej fasoli. A- 
rabowie zb iera ją  je j  nasiona, su­
szą je  i trą na proszek Spożycie 
zaś niewielkiej dawki tego prósz 
ku wywotu je  zaraz śnuech.

J a k  p a d a j ą  d e s z c z e
w  A b is y n ji?

V/ czasie od maja do w rześn i !  
padają deszcze w  Ab isyn ii  stale 
dwa, trzy- razy  dziennie, przed

wylosowane, muszą również cze- południem, popołudniu oraz wie- 
kać do następnej lo te r j1 j czorenn W  tym czasie le ją  z nic-

Wszystk ie  miodo panny przy- bios istne strugi deszczowej wo- 
byw a ją  do loter ji  zawin ięte  od dy, przyezem stale towarzyszą 
stóp do g łow y w długie welony, grzmoty, błyskawice oraz często 
tak, że wcale  nie można widzieć huragany. W  dzień temperatura 
ich twarzy Gdy kandydat do ' wynosi 70 stopni, nocą natomiast 
małżeństwa wyciągn ie  jak iś  nu-1 spada do 4 stopni.

S i f a s C o  H a m m e !  w  ^ J e m c z e c h

H a  g a z  n l e S r u f ą c y
Jak wiadomo, sr^z św ietiny za­

w iera  znaczną ilość kwasów w ę­
glowych, które przy utlenianiu się

stwierdził, że coraz mniej wszy 
rodzi się. Jako powod podaje, że 
nie ty le postęp higjeny wpływa 
na to, ile tajemnicza choroba, 
której u lega ją  wszy, podobn i.. 
jak swego czasu pchły.

Sprzęt g a z o w y  w yróżn ia  s ą ł a t w o ś c i ’ obs ług i I czy­
stością pracy. Obecna niska cena gazu  pow .nr.a  Cię 
zachęcić do zaopatrzen ia  się w  sklepi? G azow n i  
(ul. K redy tow a  3, tel. 6-00-01) w  kuchenkę, piecyk  
kąp ie low y , że lśzko  do p raso  >;an a l t . " ,  u unsy ja, 

jeśli ich do tej pory  nie posiadasz .

pod dach i blacharze przystąp.ii dają ciepło. Bardzo niebezpieczny 
juz do pokrywania dachu, a jed- j Wśród nich jes t  czad, czy i ’ tlenek 
nocześme zakładano w domu in-i węgla, który prze2, piuca dostaje 
stalację, podłogi, okna i t. p. aię do krw i i odbiera ie; zdol- 
Wreszcie  przystąpili  do p r a c y ; nosć dostarczania tlenu org&niz- 
malarze i p u iik t.u rfln ie  o  g o d z . piowi. Jeśli dzia.anie czadu j e r t  

b-ej popołudniu mala w il la  była
już ukończona od a do zet

Zajechał furgon meidowy, pow 
staw*iano rzeczy, a o 7-ej w ieczo­
rem zaproszeni goście i świadko­
wie zakładu zasiedli do stołu, za 
stav ionego ob fic ie  jadłem i napo 
jurni. T o  się nazy wa rekord szyb­
kości! Po amerykańsku!

pil ne, to w  krótkim czasić nastę­
puje śmierć.

P rzez  diugi czas myślano, ie  
śmierć na skutek zatrucia gazem 
jest  przyjemna, że jes t  połączona 
z pięknemi snami i  bezboiesna. 
D latego to wielu samobójców u- 
cieka.o się do tego spo-sobu po­
zbawienia się życia.

| Dopiero z opowiadań tych, któ­

rych udało się odratować, dowie­
dzieli się lekaize, że chwile przed­
śmiertne po za.ruciu gazem są, 
przeciwnie, bardzo ciężkie, gdyż 
zatru iy  dusi się, zachowując 
przez caiy czas przytomność. 
P rzy tem  ten rodzaj samobójstwa 
ma jeszcze i tę zią stronę, że o- 
próez samobójcy zagraża także 
życiu innych jednostek.

T r zeb -  jednak zaznaczyć, i e  o- 
prócz dobrowolnych samoDujStw 
zdarza się również spora ilość zu­
pełnie niezamierzonych, a śmier­
telnych wypadków zatrucia ga ­
zem. To też  technika gazowa od 
kilku dziesiątków lat dąży ju ż  w y ­
trwale do tego. aby uczynić gaz

FRANCIS DE CR0ISSET

w e g o .

Był to Herbert.
—  Jeśliby to miało kosztować nawet sto funtów, niech 

kosztu ji
J i  Sk aa S £3 0^ SS j| A u d ity  zdumioną, patrzała i.a niego.

■  ■  ł B  S A  I n i  Effl g  — VInie to jest o b o ję tn e - - tłumaczył je j  •— koszt po-
S E h  u m  0  B p  aosi właściciel. Znam dobrze nasz kontrakt.

>?
—  Owszem, te le fonow ał Lyndstone.
—  Lady Lyndstone?
—  Nie, syn.
—  To bez znaczenia On niema 

żąca z jaw iła  się w podskokach. . wu na swoja rodzinę.
_  A rch itek t przyjSt j iż —  przysłać robolniki, deszcz , _  ^  J a M m  nie rat.ja> j est

padać w kuchn. .i bardzo w iły .
—  A  śniadanie? - -  pomyślała przerażona Andrey .  . _  j  ^  pow ;eclzja{ teB mał\ ?

Zawołaj mi zaraz kucnurza. . . .  | —  N ic ważnego. Opowiem ci.
Z jaw ił  się kucharz, pełen dostojności. . j Uważała, że moment b; ł źle wybrany do rozmowy o
  N ie  potrzebować kuchni dla śniadania, w moim

P O W I E Ś Ć

A U T O R Y Z O W A N Y  PRZEKŁAD  M. W A Ń K O W IC Z  OWEJ, 

Z eg a r  wybił je d en a s tą  godzinę. Z aw oia tu  Am ę. Siu-

Nic no-

ii3,imniejszego \y.)ly- 

bardzo inteligentny

pokoju mały rundelek i palić drzewo. Ja zgotować sina-

danie chińskie.
 Wiesz, że pan nie cierpi chińskiej kuchni.
—  Nie, pan być zadowolony. Potraw y bardzo dobre, i
—  Pokaż menu. * ^
  Nie, menu nie być, ja  n.e wiedzieć. Pan bardzo

zadowolony.
Uśmiechał się z uporem. Zrezygnowana Audrey ude- 

3łala go. Ubrała się prędko i zaszła do kuchni. Kata 
i t ro fa ?  Ociekający deszczem parasol ochraniał pb tę ku­
chenną, pokryta błotem podłoga robiła wrażenie bagna. 
Dwóch robotników pracowało nad zatknięciem szDsr. 
Architekt, z nosem podniesionym, przypatrywał się su­

fitowi.
  Reperacja będzie trwała rzy dni a koszt wyniesie

najmniej pięćdziesiąt funtów.
—  A leż  to kolosalnie drogo ! Pan jest pewien t e g o ’

P ięćdziesiąt funtów!
—  Możnaby zrobić taniej, ale to nie będzie bez­

piecznie.
—  Proszę tylko nie oszczędzać, a zrobić, co potrzeba—  

odezwał się głos za je j  plecami.

week-endzie.
—  Czy Śniadanie gotowe? —  warknął Herbert. —  Nie 

będę miał czasu na drzemkę. Wiesz, że jeszcze stół nie 
uakryi y?

—  Jakto. o tej godzinie?

W  jadalni L i nakrywał do stołu.
—  Gdzie k w ia ty "  —  spytała Audrey.
—  Deszcz złamać w  ogrodzie kwiaty.
Postawiła na stole dwie okazyjnie kupione figurki 

z starej chińskiej porcelany ; zmieniła poplamioną ser­
wetkę, podniosła żaluzje. Deszcz ustał. K w ia ty  zdawały 
się odżywać. Owady brzęczały. Zaśpiewał ptak.

—  P rzy jdz iesz  nareszcie? Śniadanie wystygnie. 
Herbert ju ż  siedział przy stole i patrzał nieufnie na

półmisek z mięsem.
—  Co ten kui-harz w  to wsadził?  —  gderał.

—  Mnie dosyć imakuje —  odparła Audrey.
—  Och, Wiem. ze ty lubisz tylko egzotyczne potrawy. 

W ogó le  podoba ci się wszystko, co ekscentryczne.
—  Trzeba dz'ś kucharzowi wybaczyć.
—  Zawsze znajdzie jakieś wymówki. W yglądasz zmę 

czona.

—  Źle spałam.
—  N ie  niepokoiłem cię przecież —  mówił z kwaśnym 

uśmiechem —  byłem według twego wyrażenia bardzo 
„poczc iwy" .

—  Pracowałam  część nocy.
—  Ach, tak dla twego nowego przyjacie la.
—  Co mówisz?
—  N ie  rób zdziwionej m iry , moja d roga, niema w 

tem nic złego. A le  dlaczego ukrywałaś przede mną, ześ 
się tak serdecznie zaprzyjaźn iła  z K egg ie  Mestwoodem, 
„pięknym kawalerem", jak go nazywają,

—  Jakto, zaprzyjaźniłam s ię ’  N ie  rozumiem, co 
chcesz powiedzieć.

—  To  co wiedzą wszyscy prócz mnie Mówią, że to ty 
podpisujesz „A u d re y "  w  gazecie „Raha jang  Daily 
New s‘ .

—  A  ty to nazywasz serdeczną przyjaźnią z West- 
woouem? Polega  ona na wręczaniu mu artykułów. 
Wspomniałeś przed chwilą, że ktoś ci o tem powiedział, 
chciałabym wiedzieć kto?

—  Lady Bandmore, którą odwiedzałem dziś tak, jak  
każdej środy.

—  Cóz w ięcej ?

—  Nic, prócz tego, że powinnaś mnie była o tem 
uprzedzić, Jej Ekscelencja zaczęła ze mną rozmawiać o 
Westwoodzie, a ja  spadłem z nieba.

—  Moje kroniki do „E ven ing  N ew s "  nie interesowa­
ły cię. N ie  myślałam, że zajmą cię artykuły pisane do 
lokalnego pisma,

—  Bardziej rzucają się w  oczy.
—  Czy to wyrażenie lady Brandmore? Może się je j  

to przypadkiem me podooa? —  spytała agresywnym 
tonem Audrey.

—  Nie... W łaśc iw ie  powiedz'ała... N ie.
—  Coż ci powiedziała takiego?

—  Mówiła, że właściw ie niema w tem nic złego, jak 
młoda kobieta ma jakieś odpowiednie zajęcie.

(G. d. n.).

św ietlny nieszkodliwym dia życia 
ludzkiego.

W  Niemczech istn ie je  ju ż  nu 
u*et taka gazownia, która dostar­
cza swoim klientom gazu nietru- 
jącego. Inowację  tę wprowadziło  
miasteczko Ilammcl. W arsztat od- 
tTuwający zustal tam zmontowany 
przy guzowmi w  listopadzie r. nb.
tVrez cały ten rok gazowai&
cuje caią parą, a w miasttezku nie 
zanotowano ani jednego zatruvia. 
Rzecz prosta, że gazownia ta s ta ­
nowi swego rodzaju curiosum 1 
że z całego świata z jeżdżają  się 
fachowcy, aby ją  obejrzeć i zba­
dać je j  urządzenia.

Spo-sob stosowany w  Hammel 
dla odtrucia gazu jes t  dość pro­
sty. Do normalnego gazu dopro­
wadza się parę wodną i ogrzewa 
się tę mieszaninę do 400 stopni, 
poczem przepuszcza się gazy 
przez katalizator. Dzięki temu 
tru jący tlenek węg la  przekształ­
ca się w  nieszkodliwe gazy, da­
jące przy spalaniu się równie du­
żo ciepła. Gaz po przejściu przez 
to urządzenie posiada zaledwie je ­
den procent czadu i dzięki temu 
jest dla życia ludzkiego zupełnie 
nieszkodliwy.

Koszty tego urządzenia są nie­
znaczne i r.ie pociągnęły za sobą 
widocznego podrożenia gazu. Ga­
zownia w  Hammel tw ierdzi na­
wet, że urządzenie to przyniosło 
je j  znaczne zyski, gdyż powięk­
szyła się o w iele liczba kUentów, 
korzystających z gazu. Inżyn iero­
wie, którzy zdecydowali się na 
Zastosow an ie  tych urządzeń o f ia ­
rowali swoje własne życie dla 
przeprowadzenia ostatecznych 
nrób. Przebywali  oni przez całą 
dobę w  lokalu biurowym, do któ­
rego doprowadzono 3ó m. kub. od­
trutego gazu, która to ilość snew- 
r.ością zabiłaby każdą żywą 'Isto­
tę, gdyby gaz nie był calłkowicle 
nieszkodliwy.

Całą dobę przebywali dzielni 
inżynierowie w pokoju napełnio­
nym tym gazem. Żaden z nich nie 
odniósł najmniejszych obrażeń. 
Tym  to sposebem dostało dowie­
dzione, że po przejściu przez u- 
rządzenia oczyszczające tego t y  
pu, jaki zastosowano w  Hammel. 
gaz staje się całkowicie nieszkod­
liwy.
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